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NARADA W SPRAWIE ZIEM 
WSCHODNICH nasuwa kilka re- 
lleksyj. Primo — że aksjomatem 
waje się teza, iż podnieść te ziemie 
ma tylko przez ich uprzemysło- 
Mienie, Secundo — że państwo zro- 
bilo sporo, aby do osiągnięcia tego 
lu się przyczynić: obszerny jest 
az ulg i udogodnień, poczynio- 
tych dla tych ziem, zwłaszcza w 
diędzinie podatkowej. Tertio — że 


Największą sensacją 


F ; io — | dwie interpelacje gen. Sławoj-Składkowski wydał na- 
fkt tych ulg i udogodnień jest| sprawie zawieruchy płotowej w Pol stwa kólnik: 
sunkowo skromny: aczkolwiek| sce. Interpelaci ład Hakata epujący OKOINIK: 
akzemysłowienie Ziem  Wschod-| (0 770 ŚCIE LE OGNIOSIY skutek Do Panów Wojewodów! 
h poczyniło pewne postępy, jed| natychmiastowy, ponieważ p. pre- J nj 
W są one mniejsze, niż można się| mjer zaraz wczoraj wstrzymał na 
odziewać. 


M aje nam się to bardzo poucza 
moc Mało jest ludzi, którzyby nie 


eli, że uprzemysłowienie kra niczym. . |kres pilnych robót w polu pozwolić 
R to PRZEZE zagadnienie| W kołach poselskich utrzymuje wstrżymać Prace norzadkowe: 
współczesnej. Coraz więcej | się pogłoska, że p. premjer odpowie z p porsa z 


st ludzi, którzy rozumieją, że pań- 
0 może się wydatnie przyczynić 


to 


powstania nowych warsztatów|i że tedy? r iróżniaiazy $ y zona ieg j 
, ale że samo ich nie wybudu- | stawą dyskusji w Izbie posłów nad| ł aan O SZYCH finansowej, ace tą RAY | 
To może dokonać tylko kapitał i| całokształtem działalności władz | wia z, © starosty do policjanta, czać się u kupców na kupno bardzo 
atywa prywatna. Natomiast cią paana a n enra: ae _| włącznie. 
qizjeszcze, auzo Jextiadzi Który MZC śle vy ich -stoeun „Władze domagają się pomalowa- terjałów budowlanych. W tych wa- 
Mawo jua | micjatywy Jej jest EE A AE nia lub bielenia płotów, usuwania runkach nakazane 
giłienie proste, łatwe; że wystar- k * płotów nieprzepisowych i stawia- być wykonane tandetnie. 
* 


wydać parę zarządzeń, a prze- 
ł rosnąć będzie jak na droż- 


iczasem tak nie jest. Na dro- Na skiego d ; è k 
r» inicjatywy prywatnej w Pol- eh Oa ży ss p. Eee a] rozmaitszych innych: robót, przy- 
r Pietrzono ogromne — matę-| 307 #InISIYOW w Sprawie KONSE-| czem wszystko to ma być dokonane 
kwencyj, wynikłych po wydaniu o- 


je jest wielkim problema- 
iie I dopiero wtedy. 
IS tak dalece, 


bm i psychiczne przeszkody. Ich 
te. ec kólnika z 


3 dnia 24- czerwca r. b. 
gdy rorwiaąże 


że inicjatywa pry 


dnia stały 
poselskie w 


okres żniw akcję płobową we wsiach | wiejską większości 
i w miasteczkach o charakterze rol rządkowaniu osiedli, polecam na o- 


na interpelację jeszcze w tej sesji 
odpowiedź ta stanie się pod- 


Na wczorajszem posiedzeniu Sej- 
mu wpłynęła interpelacja posła Ar- 


przez p. ministra Spraw Wewnętrz 


Minister 


Spraw Wewnętrznych 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko piątek 8 lipca 1938 r. 


oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach. 


rolniczym. 


Prace te mają być wykończone w 


a) we wsiach i osadach, 
b) w miasteczkach o charakterze 


w „e 


Browar parowy Fr. Braulińskiego w Piotrkowie 


poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowców krajowych, piwa Eksportowe, Jasne, Ciemne, 


Fitas m 
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mi ess. 


Wobec wykonania przez ludność | okresie późniejszym. 


p RA m ARA MA PT". NT Z m R Z R ZZ ARE EE AEC TA WEZ O RACZ OAZA REWA 
| ciągłemi komisjami budowlanemi w miastach, mimo ciężkiej sytuacji | 


nia na ich miejsce natychmiast no-! 
wych, przeprowadzenia natychmia-| gnie, aby Polska wyżlądała pięknie 
stowego remontu budynków i naj-; i wszyscy zgadzają się z tem, że jest. 
| |wiele zaniedbań, ale nie można żą% 
dać, aby w ciągu kilku dni cała Pol- 
'ska zmieniła wygląd, bo każda po- 
dziedziiize' powoduje 
(znaczne koszty i techniczne wyko- 


w terminach od 3 do 14 dni, Są sta- 
wińns p i a rezh Satie budyn= 
| ków może nieestetycznych; ale 'fesz- 


prac przy po- 


drożejących w tych warunkach ma- 


prawa w.tej 


Minister Spraw Wewnętrznych 
(—) SŁAWOJ - SKŁADKOWSKI 


Warszawa, 6 lipca 1938 r. 


Każdy obywatel niewątpliwie pra 


roboty muszą | 


Z Cena 10 gr. „Rok XXII, 


Zawierucha o płoty w całym kraju 


Posłowie © niepokoieniu ludności przez starostów i policie 


jest przeważnie możliwe, że niedo- 
puszczalnem jest nadawanie naka- 
zom władz budowlanych klauzuli na 
tychmiastowej wykonalności, co we 
dle obowiazujących przepisów do- 
puszczalne jest „w interesie publi- 
cznym albo „w wyjątkowo ważnym 
interesie strony“, a co nie może 
mieć zastosowania do wypadków po 
wyższych. 

Wreszcie interpelant stwierdza, 
że wysyłanie powyższych nakazów 
jest sprzeczne z zasadą praworząd- 
ności, obniża poczucie prawa, pod- 
rywa autorytet władz administra- 
cyjnych, wydających te nakazy i 
psuje ich stosunki z rozgoryczoną 
w najwyższym stopniu ludnością, 


* 


* x 
Poseł Krzeczunowicz również zło- 
| żył wczoraj interpelację do prezesa 
[Rady Ministrów z powodu zarzą- 
dzeń, dotyczących estetycznego wy 
glądu miast i wsi. 
Interpelant zwraca uwagę, że w 


namie tych prac w tak krótkim cza-| razie niedotrzymania zakreślonych 


terminów władze przystępują do 
| brutalnej rozbiórki i niszczenia bu- 
ldowli i ogrodzeń, co wywołuje 
wśród ludności jaknajgorsze wraże- 
nie i uczucie bezprawia, 

Interpelacja powołuje się na do- 
niesienia prasowe, według których 
samobójstwo, jakie popełnił mało- 
rolny Slibioda w Sławikowie pod 
Trzemesznem przez powieszenie się 
w.szopie, spowodowane zostało, jak 
śledztwo wykazało tem, iż władza 
zaleciły Slibiodzie odnowienie i 
przemalowanie stodoły.  SŚlibioda 
wniósł o zmianę decyzji, motywując 
prośbę nędzą i brakiem Środków pie 
niężnych. Prośby nie uwzględniono 
i nieestetyczną stodołę rozebrano, 
Strata budynku tak silnie zdepry: 
mowała biedaka, że się powiesił. 

P. Krzeczunowicz zwraca dalej 
uwagę na to, iż malowanie całych 


NN 


miast i wsi, ba, nawet całych powiaą 
tów, na jeden kolor, nie poprawia 
wygladu tych miejscowości, lecz 
przeciwnie, niweczy poczucie estety 
ki i zbliża ich wygląd do koszar z 
czasów zaborczych lub więzień. 
Płoty, nie nadające się do malo- 
|wania, np. plecione, będące malow. 
| niczą 


nn O I NN 


ozdobą i chardkterystyczną 


raczej opryskiwane wapnem, co ro- 
bi wrażenie nie malowania, lecz de- 
| zynfekcji po epidemiji. 

| "Nawet żywopłoty są z rozkazu go 
irliwych władz miejscowych „małlo- 
wane* wapnem, co jest karygodnem 
niszczeniem przyrody. 

|  Interpelant zapytuje, jakich środ 
jków p. premjer zamierza użyć, ce- 


zapobieżenia 


i lem wspomnianym 


na odcinku Oświęcim — Sandomierz [szkodliwym objawom, jakoteż ros- 
została tak zużytkowana, że na całko nacej drożyźnie i spekulacji mate- 


obwałowania w rjałami i farbami. 


Wojna nie opłaca 


łzy, mieć będzie pewne minimalne nych oo wszystkich OPIERA cze do użytku zdatnych. 
dy powe warunki — dopiero wte Intenpelant przypomina, że dnia 25| wszystkie te zarządzenia wyda- sie nie jest możliwe. 
dy ode nowe ułatwienie, każda | czerwca dzienniki opublikowały o- wane 8 klana] atychmiasto-| Z dzenia taki d = 
tm ulra stanie się bodźcem, dają- kólnik, skierowany do wojewodów f SHA Ee AE ERAAI CANIAD, Does SONIR p wy, KANE CZE) 
gk0 ią rozległe i szybkie efekty. Do-1 9779 SK any Jewoców | wego wykonania, bez względu na sto bezmyślnie narażają tylko spo- 
é ję ema tego minimum — dopó- |w sprawie estetycznego podniesie-| wniesienie rekursu. |łeczeństwo na wielkie szkody mate- 
za hrie es musi być wąski, a RPO nia wsi i miast. Z początku ludność przerażona | rjalne i moralne, 

WRZE ? Wskutek tego okólnika starosto-| nakazami, próbowała się bronić. | W konkluzji interpelant połńó6i, 
Wy NN wiew eałem państwie poruszają| Gdy jednak zauważyła, że pod o-|że sprawę utrzymania w porządku 
ą pó” Jesz Z o wszelkie możliwe sposoby z prawem j chroną policji ; robotnicy walą złe budynków i ogrodzeń normują prze 
cznie A C a NIe... ea aj cy RURA WA nę tu i Se AE już IF RI że derka PADA 
Z ea | szy! a: w č powiaty|kary, to przeważnie nakazane ro-| kazanych prac w okresie przednów- 
arn ae icz swoje do stanu t. zw. „cywilizowa- boty wykonuje jak najprędzej z o-| ka czy żniw jęgt dla ludności szcze- 
aja p iChITENSTCRMUA nego”. Od dnia pojawienia się tego | bawy przed konsekwencjami. zólnie uciążtze, a przeprowadze- 
ter f RLIN. Niemieckie Biuro In- |okólnika ludność niepokojona jest| Ludność zwłaszcza na wsi, jak i|nie ich w terminie 3 — 14 dni nie 

bp. Ine zaprzecza pogłoskom, po- | zs ZZA —— =a : = kaka — m R sensama 

; Na rzcz riae SAONE 0 Zal- © o © 
riers “nym jakoby wkroczeniu wojsk $ kk WwW Ki al 
vy 4 ieckicj do Lichtensteinu, Uro W e 00 Yro H RaJPE ZA 
osZY* zy eckie Biuro Inform. charak e o e Ó Ó o e Ó 
rosay  |yyttie te pogłoski, jako wimysi w związku: z manifestacjami niemieckiemi 
(NIK 5 "R antyniemieckiej, KŁAJPEDA. Niemieckie Biuro In przymusowych. ściami, które miały miejsce w porcie 
osie? tlen; zadaje agencja tele- formacyjne donosi: Dowódca wojen- Hans Laudzim i Alfred May ska- kłajpedzkim w dn. 21 czerwca z o- 

pó: dana a. omen tuje, że wiadomość ny obszaru Kłajpedy skazał Niem- zani zostali na 3 miesiące więzienia, kazji przybycia statku motorowego 
ui ti p zę jedną z agencyj angie] ców kłajpedzkich Richarda Wiecher- |6 zaś innych Niemców kłajpedzkich |„,Preussen*, Jak wiadomo, doszła 
by rze omej koncentracji od- ta i Waltera Flacha na rok, a Bert- przekazanych zostało sądowi wojen- | wtenczas do starcia między Niemca- 
OAM szwajcarskich na granicy holda Beyera, Valtera Behra i Hein- | nemu. mi kłajpedzkimi, którzy przyszli po- 
einu, jest nieprawdziwa. za Jasnuschiesa na 6 miesięcy robót Wyroki te stoją w związku z zaj- witać statek, a policją litewską, 
= | ——— | Niebywaly wybryk władz gdański 
Ę iEdBYWaLy WYDIYK wiaaz gdańskich 
ro” d o e a 
bę: Min. Chodacki nie przyjął ptzywódcy hitlerowców 
NI W Gdańsku bawił, jak wiadomo, | wiadujemy się z miarodajnego źródła, iż| konsekwencji czego zarówno władze cechą wielu regjonów, są bielone, a 
RII minister propagandy Goebbels, j wiadomość ta nie odpowiada prawdzie.| gdańskie, jak i kierownictwo partji na- 
cia który wygłosił przemówienie na a- kow de T AA Wyda ort jen aż czę ZAŚ 
1k- kademji w teatrze miejskim, W cza| zę strony organów wykonawczych, w Polowania s ry E a T 
nos sie tej akademji wydarzył się — 
ie” jak donosiły depesze — niebywały 
go incydent — komisarz generalny Wi } ad | i 
ch R. P. min. Chodacki nie został wpu- i$ a na & grozi Wwy ewem 
ją” szczony na salę, mimo, że wylegity- 
ja” mował się odpowiedniemi OAZĘ Brak kredytów na budowę wałów 
tami. Poseł Hyla złożył wczoraj w Sej- | przeznaczona na obwałowanie Wisły 
U- Zajście to wywołało intenwencję| mie interpelację do, presa Rady 
ip” dyplomatyczną. W konsekwencji do| Ministrów w sprawie zabippieczenia 
min. Chodackiego zgłosił się przy-| ludności województwa krakowskiegę |wite wykończenie 
wódca gdańskich narodowych so-| przed niebezpieczeństwem powodzi | górnym odcinku Wisły zabrakło kre 
l cjalistów gauleiter Forster, nie z0-| na obszarach górnej Wisły i niektó- |dytu, w szczególności brak kredytów 
stał jednak przyjęty. rych jej dopływów. 1a zamknięcie niektórych sekcji wa: 
Już | W sprawie tej ogłoszono, wezoraj Interpelacja głosi: łów na prawym brzegu Wisły poniżej 
31. |za pośrednictwem P, A. T., nastę-| Wielkie roboty wałowe wykonane |Włosienicy i Potoku Spytkowickie- 


|pujący komunikat: 

| wW związku z notatkami prasowemi, 
jakoby przedstawiciela władz polskich 

[as wpuszczono na olicjalną akademję 


narodowo-secjalistyczną w Gdańsku. do 


na górnej Wiśle w r. 1937 nie zabez 
meczyły w zupełności mieszkańców 
województwa przed  niebezżpieczeń- 


stwem, powodzi, Część kredytów 


4 Każdą ilość wiśni, malin i jagód kupuje Wł. FR 


ybińSsKi ıl. 


o tak szmo jak odcinku Przemsza- 
Tyniec na prawym brzegu Wisły i 


Przemsza — Jankowice na >] 


brzegu. Wisły. 


się nikomu 
Niezmarnowane wysiłki 


ostatnich 2 lat 
(Patrz ort. wstępny na str. S-Aj) 
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iny front Rosjan i Ukraińców. 


Godziny wielkiego napiecia w izbie sejmowej 


Wczorajsze posiedzenie Sejmu za- 
nosiło się na martwe a stało się bar- 
dzo ożywione, Dyskusja nad ratyfi- 
kacją układu Watykanem o do- 
brach pounickich dała powód dä dys- 
kusji, która wybiegła daleko poza 
ramy układu. 

Posłowie rosyjscy i ukraińscy, pra 
wosławni i greckó-katoliccy, utwo= 
rzyli wspólny front przeciw Kościo- 
towi katolickiemu, układowi z Waty- 
kanem. i przeciw polityce wyznanio- 
wej państwa. 1 

Niektórzy posłowie przemawiali w 
tomie ostrym, niemal wyzywającym. 
Dyskusja ta nie wróży nic dobrego. 
W jej świetle wszystkie zapewnie- 
nia o „normalizacji“ i ugodzie z U- 
kraińcami okazują się legendą. W 
rzeczywistości istuieje przepaść ni- 
czem niezasypana, jak świadczą o 
tem pełne napięcia godziny na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby poselskiej. 

U 


p” 
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Na wstępie posiedzenia wczoraj- 
szego marszałek Sławek zakomuni- 
kował Izbie, że minister Sprawiedli 
wości w imieniu rządu wycofał pro 


jekt ustawy o udziale czynnika oby- : 


watelskiego w orzecznictwie kar- 
nem. 

Zkolei zajęto się ustawą o Aka- 
demji Wychowania Fizycznego J. 
Piłsudskiego w Warszawie. 

Sprawozdawca p. Pochmarski: 
Projekt obejmuje doniosłe zagad- 
nienie, dotyczące pośrednio bojowe- 
go uzdolnienia narodu i obronnej 
siły państwa. Akademizacja C. I. 
W. F, to nietylko udostępnienie 
absolwentom tej uczelni stopni na- 
ukowych, ale to zarazem problem 
samej istoty wychowania fizyczne- 
go. 

Projekt wprowadza novum w or- 
ganizacji szkolnictwa wyższego, po- 
nieważ stwarza nowy zupełnie ro» 
dzaj — wojskową'szkołę akademic- 
ką, nieprzewidzianą w ustawie z 
1933 r. o szkołach akademickich. 
Nowa akademja będzie stanowiła 
pozycję zupełnie odrębną. 

Sprawą wychowania fizycznego 
interesował się żywo Marszałek Pił- 
sudski, 

tozpanoszonej rekordomaniji, je- 
dnostronnej tendencji 
stych wyczynów i sportowych mi- 
strzostw, przeciwstawił on zdrowa 
ideę rozrugzania całego społeczeń- 
stwa polskiego. W miejsce indywi- 
dualnych rekordów sportowych, któ 
re jak się wyrażał Marszałek Pił- 
sudski prowadzą do pieniactwa, wo- 
lał on ogólne sportowanie, które 
mogłoby być rodzajem zabawy dla 
młodzieży, a nie wyczerpującą zdro- 
wie gonitwą o jeden milimetr, czy 
o jedną sekundę pierwszeństwa. Z 
humorem przy tej okazji w jednem 
ze swych przemówień na Radzie 
Naukowej W. F.. przytoczył Mar- 
szałek dla poparcia swego stanowi- 
ska pewien jaskrawy przykład o 
młodziutkiej gimnazjastce, a znako- 
mitej już płotkarce, którą już od 
młodu ćwiczono jednostronnie w 
przeskakiwaniu płotów i zaprawia- 
no do przyszłych wyczynów na are- 
nie międzynarodowej. Wysnuta z 
powyższych wskazań Marszałka Pił 
sudskiegó idea umasowienia sportu, 
prowadzi do ujęcia wychowania fi- 
zycznego, jako podstawowego in- 
strumentu powszechnego zdrowia, 
ruchu, siły i sprawności fizycznej, 


TAJEMNICZY MEMORJAŁ 


P. Tarnowski: Prasa podała, że 
Uniwersytet Jagielloński wystoso- 
wał memorjał do marszałka Sejmu 
i Senatu i ministra W. R. i O. P. w 
związku z tą sprawą. Nie znając 
memorjału, chciałem zapytać się 
czy p. sprawozdawca jest z nim o- 
beznamy i czy memorjał ten może 
wprowadza nowe rzeczy do tego te- 
matu, wobec czego może należałoby 
się zastanowić nad tem, aby komi- 


do osobi- , 


sja ponownie rozpatrzyła ustawę. 

Sprawozdawca p. Pochmarski: 
Stwierdzam, że memorjał ten nie 
wpłynął do tej pory ani do komisji 
oświatowej ani do laski marszałko- 
wskiej. Stwierdzam, że ustawa stwa 
rza nową, odrębną szkołę poza u- 
stawą o szkołach akademickich i 
dlatego nie narusza uprawnień i 
przywilejów, jakie posiadają wyższe 
szkoły na zasadzie tamtej ustawy. 
W pracach komisji uczestniczył mi- 
nister oświaty, który nawet był za 
zmianą naszego stanowiska co do 
charakteru uniwersyteckiego tej u- 
czelni. P. minister uważał, że nie 
można stawiać rzeczy zbyt sztyw- 
nych i dopiero życie okaże, jak bę- 
dzie wyglądało to pewne kondomi- 
njum czynnika wojskowego z czyn- 
nikiem oświaty. 

Ustawę przyjęto bez zmiany w 
drugiem i trzeciem czytaniu. 


MAJĄTKI POUNICKIE 
P. Kroebl referował projekt usta 


wy o zatwierdzeniu układu ze Sto- 

(lica Apostolską w sprawie ziem, 
kościołów i kaplic pounickich, któ- 
rych Kościół Katolicki został po- 
(zbawiony przez Rosjan.. Po rozbio- 
rach, Rosja w unji widziała silną 
zaporę w rusyfikacji i rozpoczęła 
akcję celem ponownego złączenia 
unitów z prawosławiem. Akcja ta 
formalnie została zakończona uka- 
zem z r. 1839 na terenie ziem zabra 
nych i decyzją Synodu z r. 1875 za- 
twierdzoną przez cara na terenie 
| Chełmszczyzny, Temi aktami unja 
została zniesiona i cały majątek ko 
ścioła unickiego, o ile jeszcze nie 
był odebrany, przeszedł we włada- 
nie cerkwi prawosławnej. 

Było to niezgodne z prawem, 
gdyż majątek ten nie jest własno- 
ścią poszczególnych parafij. lecz 
majątkiem kościoła katolickiego, 
nie może więc być odebranym ani 
| przez konfiskatę, ani przez przej- 

ście parafjan na inną religję. 

Rzym usilnie protestował zarów- 
no przeciw konfiskacie, jak i prze- 
ciw przenoszeniu majątku kościel- 
nego we władanie cerkwi prawosła 
wnej. Po powstaniu państwa pol- 
skiego, Kościół zażądał zwrotu ma- 
jątków, kościołów i kaplic. W owynt 
| czasie panował jednak na tym tere- 
nie pewien chaos. Część tych ma- 
jątków pozostała w posiadaniu cer- 
kwi prawosławnej, część zajęta zo- 
stała przez wiernych lub gminy dla 
kościoła katolickiego, a restę objął 
| rząd, który zamknał sporne kościo- 

ły i kaplice, majątek zaś w woj. 
i 
| 

LONDYN. Teror w Palestynie nie 

słabnie i sytuacja jest w dalszym 


wschodnich rozparcelował między 
osadników wojskowych, na podsta- 
wie ustawy z r. 1920. Ta ustawa nie 
obowiązywała na terenie woj. lu- 
belskiego, tam nie rozparcelowano 
tych ziem, tylko je wydzierżawiono. 

Na skutek porozumienia rządu 
polskiego ze Stolicą Apostolską, Pa 
pież wyznaczył jako swego delega- 
ta ks. kard. Hlonda, a rząd polski 
|ciągu b. poważna. W dniu dzisiej- 
reg wypadków zabicia i poranienia 
| Żydów. Jest to odpowiedź Arabów 


|na akty teroru, jakich wczoraj ŻY” | 


|dzi dopuścili się przeciwko nim. 
Dziś rano czterech kolonistów Ży 
dówy zostało zaatakowanych przy 
|pracy w polu, niedaleko posiadłości 
,łorda Melchetta, przy nowej szosie 
między Jaffą i Haifą. Dwóch Ży- 
dów zostało przytem zabitych, a 
dwóch rannych. Kołe Rospinah w 


szym zanotowano w cały kraju sze- 


min. Świętosławskiego, którzy 
wspólnie opracowali tekst układu, 
który ma być obecnie ratyfikowany. 

W układzie tym Stolica Apostol- 
ska zrzeka się wszelkich roszczeń 
do własności ziem, kościołów i ka- 
plic pouniekich (ściśle określone w 
art. 1), a wzamian za to państwo 
polskie zobowiązuje się przyznać 
Kościołowi 12.000 ha na udotowa- 
nie wyliczonych w układzie praw- 


nym osób kościelnych tych djece: | 
tych 12.000 ha zalicza się | 


zyj. Do 
ziemie będące już we władaniu Ko- 
ścioła Katolickiego w ilości 9.120 
ha, a zamiast dostarczenia w natu- 
rze brakujących jeszcze 2.880 ha 
skarb państwa wypłaci Kościołowi 
2.500.000 zł. w obligacjach 4%-ej 
pożyczki konsolidacyjnej wartości 


nominalnej tak, że wydatek skarbu i 


według obecnych kursów wyniesie 
niecałe 1.700.000 zł. 

Państwo uznaje za własność Ko- 
ścioła wszystkie kościoły i kaplice 
pouniekie, które w dniu podpisania 
układu są w posiadaniu Kościoła, 
oraz zobowiązuje się oddać Kościo- 
łowi te kościoły i kaplice pounickie, 
które są w posiadaniu państwa, a 
nie w użytkowaniu cerkwi prawo- 
sławnej. 


DYSKUSJA 


Poseł ksiądz Wołkow (prob. pra- 
wosławny): Przy zawieraniu ukła- 
du kościół prawosławny w Polsce 
został zignorowany, nie odbyto z 
nim żadnych narad. Zdaniem ks. 
Wołkowa stała się kościołowi pra- 
wosławnemu wielka krzywda mo- 
ralna obok materjalnej, 

Zgłasza wniosek, aby powołać 
komisję sejmową, któraby zbadała 
całokształt spraw cerkwi prawosła- 
wnej w Polsce i poszukała dróg do 
uspokojeńia stosunków: ( 

Z ks, Wołkowem polemizuje poseł 
ksiądz Downar, który oświadcza: 
Przykro musiały uderzyć nas wszy- 
stkich, jako chrześcijan, biadania 
przedmówcy o rzekomej krzywdzie, 
jaką państwo czyni prawosławiu. 
Tymczasem fakty mówią co innego. 
Już w r. 1919 rząć uruchomił kre- 
dyty na 19 nowych parafij prawo- 
sławnych, zaś na przestrzeni osta- 
tnich 15 lat widzimy stały rozrost 
etatów parafij prawosławnych z 
1053 do 1500. Na ziemiach wscho- 
dnich parafja prawosławna obej- 
muje 96 klm. kw. podczas gdy pa- 
rafje rzymsko - katolickie 146 klm. 
kw. Kiedy więc Polska, wykazują- 
ca wobec wszystkich wyznań maxi- 
mum tolerancji stwarza warunki 
w których Kościół Katolicki może 
odrobić straty półtorawiekowego 
prześladowania, biadanie, że dzie- 
je się to kosztem jakiegoś wyznania, 
jest zupełnie nie miejscu. Omawia- 
ny układ będzie wiązał rzesze oby- 
wateli polskich nie tylko z Kościo- 
łem Katolickim, ale i z kulturą o- 
raz z obyczajem polskim. (Oklaski). 

P. Skrypnyk (Ukr.) sprzeciwia 


północnej Palestynie, nieznany 
sprawca strzelał do grupy chłopów 
żydowskich, z? których 3 odniosło 
ciężkie rany. W Jerozolimie dwóch 
Żydów ojciec i syn zostało postrze- 


i Smam PA WIN 


| Sanfjys zeznaje 


(przy zamtniętych drzwiach 

LONDYN. Pos. Sandys złożył dziś 
|przed parlamentarną komisją śled- 
iczą zeznania, Zeznania trwały 1 go 
dzinę 15 min. Obrady komisji odby- 
(wają się przy drzwiach zamknię- 
tych, 


się rewindykacji mienia pounickie- 
go i twierdzi, że Polska nie powin- 
na się wyzbywać szans uregulowa- 
nia sprawy Kościoła rrea 
| 
| 


na wschodzie Europy. O wadze te- 
go zagadnienia niech świadczy po- 
dejrzana ruchliwość Niemców, któ- 
rzy ściągają młodzież na studja teo- 
logji prawosławnej do Berlina, a, 
niedawno został poświęcony w Ber; 


i linie sobór prawosławny, wybudo- 


wany przy 
mieckiego. 

P. Baran (Ukr.): Projekt godzi 
w interesy kościoła prawosławnego 
i narodu ukraińskiego. My, członko 
wie kościoła gr.-kat. uznajemy auto 
rytet Papieża, mimo to występuje- 
my w obronie cerkwi prawosławnej 
i narodu ukraińskiego i głosować 
będziemy przeciw ustawie. | 

P. Olszewski: Posłowie ukraińscy 
przenieśli dyskusję z ustawy, na 
szerszą płaszczyznę. Sama ustawa 
nie godzi ani w interesy prawosła- 
wia, ani w interesy społeczeństwa 
ukraińskiego. 

W czasie przemówienia kilkakro- 
tnie przerywał p. Olszewskiemu 
p. Skrypnyk okrzykami, że na pod- 
stawie danych z jednej wsi nie mo- 
Żna wyciągać wniosków. 

P. Hutten-Czapski: Kościół pra- 


pomocy państwa nie- 


| wosławny ma w Polsce autokefalję, 
"korzysta ze świadczeń Skarbu. Czy 


można tu mówić o prześladowaniu, 
zwłaszcza jeśli w żywej pamięci ma 
my rzeczy, jakie się z kościołem pra 
wosławnym dzieją za wschodnią 
granicą. 

Sądzę, że nietylko ja jeden, ale 
chyba my wszyscy, zasiadający W| 
tej sali, mamy to głębokie przeko- 
nanie i wiarę, że zmiana wyznania 
może wypływać tylko z woli i prze-| 
konania samej jednostki. Polska bo| 
wiem jest spadkobierczynią dziś nie 
tylko terytorjum Jagiellonów i Ba- 
totych, ale i ich ducha. 

P. Wagner stwierdza z przykro- 
ścią, że duchowieństwo grecko-kato 
lickie jak i prawosławne, nie oka- 
zuje się lojalnem wobec duchowień- 
stwa rzymsko-katolickiego. Z okazji 
poświęcenia w Małopolsce Wschod- 
niej nowej ceriowi grecko-katolic- 
kiej ksiądz rzymsko-katolicki z. po- 
bliskiej parafji zebrał ludność pol- 
ską i w procesji podążył ma tę uro- 
czystość, dając dowód chęci zgod- 
nego współżycia. 

Cóż się jednak dzieje? Przed tą 
procesją zamykają się wrota tegoż 
kościoła, chociaż bawi w nim bi- 
skup grecko-katolicki. Szowiniści 
zdobyli się na słowa: Nam Lachiw 
nie potrybno. 

Mówca apeluje, aby dyskusja nie 
była tym etapem, który pogłębia na 
sze Spory. 

Ustawę przyjęto w brzmieniu, 
proponowanem przez referenta. 

Przed głosowaniem marszałek o- 
świadczył, że wniosku ks. Wołkowa 
o powołanie specjalnej komisji dla 
spraw Kościoła prawosławnego nie 
może poddać pod głosowamie, jako 
nieprzewidzianego przez Konstytu- 
cję. 


Anglia wkroczy energicznie 


by położyć kres tereorowi w Palestynie 


lonych, gdy szli ulicami starej dziel 
nicy. Obaj zmarli w szpitału. W 
mieście Safed ogłoszony został dzi- 
siaj znowu stan wyjątkowy, nasku- 
tek demonstracyj arabskich. 

W Palestynie wyrażane są oba- 
wy, że stosowanie ostatnio aktów 
wzajemnego odwetu zarówno przez 
Żydów jak i przez Arabów, może 
doprowadzić do stanu, któryby nie 
wiele się różnił od wojny domowej. 
W Palestynie oczekują, że wzrost 
teroru zmusi rząd brytyjski do po- 
djęcia niebawem jaknajbardziej e- 


| tele niemieccy i dawni austria 


B. premjer Świtalski 


zasiądzie 
w Polskiem Radio? 


Na stanowisko dyrektora „Polskił 
go Radja“, opróżnione przez smiet 
ś. p. Romana Starzyńskiego, wyć 
niany jest b. premjer i b. wojew 
krakowski Kazimierz Świtalski. 

P. Kazimierz Świtalski zajm 
obecnie posadę w Instytucie Bad” 
nią najnowszej historji Polski. 


Powrót szefa Sztabu 
gen. Stachiewicza 


Wczoraj powrócił pociągiem | 
Zemgale z podróży do Łotwy, Es 
nji i Finlandji szef Sztabu GŁÓW 
nego gen. Stachiewicz. 


Policja 

ma kursie ludowców 

Stronnictwo Ludowe urządził P 
ciodniowy kurs wojewódzki w 5 
wiku (woj. kieleckie). 

Wszyscy kursiści zostali spisż 
przez policję. Przez cały czas był % 
cny na kursie komendant poster” 
ku ze wsi Białogon. 

Na kursie wykładali: b. min. te 
doś i p. Gójski z Warszawy, ME” 
Mierzwa, p. Witaszek z Poznań” 
red. Sworowski z Poznania. 

Ograniczenia 
dla cudzoziemców 
w czeskich uczelniach 

MOR. OSTRAWA. Ministers 
oświaty wydało zawządzenie, tor 
wprowadzą dalsze ograniczenie í 
utrudnienia dla cudzoziemców, $ 
djujących na czeskich  uczelnieć 
wyższych. Dotychczas tydko oby 


i 


y 


musieli uzyskać przy wstęepowani 
na wyższe uczelnie czeskie spe i 
ne zezwolenia ministerstwa s20 
ctwa na przyjęcie. 

Obecnie, na podstawie nowegs, 
rządzenia, żądać się będzie takie, 
zezwoleń także od obywateli wszy 
kich ännych państw sąsiednich 
więc Rumunji, Polski i Wegien i 
ponadto od obywateli litewskić 
łotewskich. Konieczność noweg? D 
rządzenia tłumaczy się „brak 
pomieszczeń naukowych na W 
szych uczelniach, 


il 
„Żydostwo to występek 
WIEDEŃ. Dziś krążyły po Wy 
dniu wozy tramwajowe, na który, 
ścianach widniały olbrzymie tra 
sparenty z napisem „żydostwo 
występek“, 


Sowiety wysiedldid 
cudzoziemców ,, 


TALLIN. Dziennik „Uus Est 12 
mieszcza obszerną notatkę p. * „ów 
ningrad zamknięty dla codzień 
— wysiedleni Anglicy przyby” 
Estonji“. jie 

Według oświadczeń tych ABA 
ków, w Leningradzie został 0 co 
wyżej 10 procent liczby cudzó% 
ców, jaka była tam 2 lata temi ży 

Wysiedlani są nawet ci, My 
urodzili się w Rosji i nie zn8j% j 
nego języka, poza rosyjskim: < 
tego też wielu z nich nie chćć iig 
wcócić do ojczyzny i zamierze < 
osiedlić w państwach bałtyckiĆ g 

Wysiedleni musieli pozostaw wy” 
ły majątek — pozwolono iM, „ję 
wieźć tylko nieznaczne sumy p. td” 
żne. Powody wysiedlenia nie 
ły im zakomunikowane. 

pie 


Wojska turec e 


go ala 


w sa dżaku Aleksan! 

PARYŻ. Wojska tureckie "yo 
czyły we wtorek, o godz. 5%" ai 
z dwóch stron na terytorju ie’ 
dżaku Aleksandretty, by zgod us 
umową między sztabami pra w 
kim i tureckim, stanąć zatot hy 
szeregu miast i miasteczek 8 od” 
ku przez czas przygotowanić =t 
bywania się wyborów. Oddziś" ; 
reckie, maszerujące w kieru pył) 
tjochji i Aleksandretty wita”. yio 
we wszystkich miasteczkach 


kach, przez które praesenti 


Wojna n 


statnie posiedzenie komitetu 
nieinterwencji w Londynie 
miało charakter uroczysty. 
Poraz pierwszy przewodniczył mu 
Kd Halifax. Po krótkiej dyskusji 
plan angielski, dotyczący ewa- 
blacji obcych ochotników z Hisz- 
nii przyjęto jednomyślnie. Dla 
okumentowania wagi powziętej 
decyzji rząd angielski wpłacił na- 
Ychmiast kwotę, jaka przypada na 
kuglję z tytułu kosztów  związa- 
Wch z przeprowadzeniem tej ewa- 
acji. Drobne zastrzeżenia delega- 


z 


niach Sowieckiego, Kagana, nie zdołały 
torst ącić podniosłego nastroju po- 
iste tit liegzenia. 
ie ia if, Somitet nieinterwencji nie zdołał 
czes gile karbić sobie sympatji i szacun- 
> niach tu W świecie. Jego obrady uważano | 
> bywa fi komedję, niegodną wybitnych po! 
Pi W) tyków, jacy w komitecie zasiada-| 
EC. i Przez 2 lata bowiem mówiono gl 
PO jk lejnterwencji, a w Hiszpanii bili 
Poli $ ochotnicy włoscy i niemieccy,’ 
à paty bomby samoloty francuskie 
„go A %wieckie, były w użyciu czołgi, 
W ih ù aty, karabiny maszynowe pro- 
e pr Meji wielu państw, tylko nie Hisz 
li e anji, Ze sceptycyzmem też przyję-; 
ARE i i ostatnią „historyczną“ uchwa- 
reer omitetu. Już teraz pisze prasa 
wski 1d R iecka, że realizacja planu an-| 
w ogł tlskiego natrafić musi na trudno 
> wył i pozostanie papierową, nie 
1a lącą się zrealizować uchwałą. 
i A jednak, uchwała komitetu lon- 
repek łą ę kiego zrobiła na świecie wra- 
i wie [i te, Nie dlatego, aby spodziewa- 
Po ch Mi się, iż stanie się ona początkiem 
który” idacji tragedji hiszpańskiej, ale 
ie tre €go, że jest ona ukoronowaniem 
pstwo kap wysiłków, podjętych przez] 
M Elję i Francję, mających na celu| 
EN manie pokoju europejskiego. | 
| vjęcie przez przedstawicieli 
| Państw angielskiego planu ewa- 
gsti“ 5 4 cji ochotników z Hiszpanji, nie 
p.b „U aczą może jeszcze pacyfikacji 
zienti Półwyspie Pirenejskim, ale sta- 
byli © ja jednak dowód, że z powodu 
t key domowej w Hiszpanji nie wy 
Angi" ie już wojna europejska. Nie 
sA conèi Maję wcale tak pewne w chwili 
dzo kia; hu hiszpańskich walk brato- 
(emu: Mej Ych. Jeżeli tedy komitetowi 
któr? kę, terwencji udało się przez dwa 
najt >. ocalić Europę przed pożogą i 
im. p» hi trucha wojenma, to praca ko- | 
chce p iaa nieinterwencji, mimo swej | 
erza * ch z teczności, mimo grotesko- 
okich g i |! paradoksalnych sprzeczno-; 
tawić „| p 
im W Ry 
y pie, [i dewszystkiem polityki Anglii i 
je 20% ùcji i rządom tych dwóch kra- 
don Pada w udziale zasługa o- 
e ky, enia Europy przed wojną z 
jie du hiszpańskiej zawieruchy. 
rety iad angielski dyskontuje dla sie 
o wł Cha miąło tę zasługę. Premjer 
30 ram fian Perlain w mowie, wygłoszonej 
> ga in raniu konserwatystów w Ket- 
odnie $ 8, podkreślił to bardzo silnie, 
franc nana” przytem argumentu, któ- 
atog © jej RO bardzo żywo przemówić 
sand, ti. do serc i umysłów jego an- 
E od w ch słuchaczów.: 
jały tw ky Yłoczywszy mianowicie ol- 
pku yi i ry e liczby, ilustrujące straty i 
Ta py” by wielkiej wojny, oświadczył 
gy wi | dę gł Chamberlain, że wojna jest 
ty; em nie opłacającym się ni- 


teza, ani zwyciężonym, ani zwy- 
R: W wojnie, któraby wybu- 
tsiaj, nie byłoby zresztą ani 


| sytej świadomości 


| wanym sprzeciwem polskich 


NA URLOPIE CZY W PODRÓŻY 


Książeczka oszczędnościowa PRO zabezpiecza 
pieniądze przed -zgubą lub kradzieżą 


PEWNOŚĆ - ZAUFANIE P K O 
Rażdy Urząd Pocztowy jest zbiornicą P K O 


zwycięzców, ani  zwyciężonych, 
wszyscy niusieliby ponieść same 
straty. 

Huraganowe oklaski były odpo- 
wiedzią na ten wywód trzeźwy i pe- 
łen praktycznej mądrości życiowej. 
Oklaski te były wyrazem najgłęb- 
szego przekonania, drzemiącego w 
duszy każdego Anglika, tkwiącego u 
podstaw angielskiej psychiki naro- 
dowej. Bogata Anglja ma pełna 
świadomość tego, że z jej punktu 
widzenia wojna zawsze będzie inte- 
resem bardzo złym, że w wojnie ma 
ona bardzo wiele do stracenia, a 


mało do uzyskania. W tej właśniej jeżeli mimo wszystko nie dali się |święcona wyłącznie 


| 


własnego boga-| Anglicy sprowokować do wojny. 


ctwa tkwi niewzruszony pacyfizm 


angielski, który w całokształcie po-| 


wojennej polityki europejskiej od- 


grywa tak wielką i tak decydującą | 


rolę. 


W imię tego interesu własnego 


gotowa jest Anglja poświęcić bar- 
dzo dużo. T. zw. nieinterwencja w 
Hiszpanji okupiona została niejed- 
ną ofiarą, niejednem nadwyręże- 
niem wielkomocarstwowego presti- 
żu, niejedną śmiesznością i niejed- 
nem upokorzeniem. Jakże głęboko 
tkwić musi w psychice angielskiej 
owo syte przywiązanie do pokoju, 


e opłaca sie nikomu 


„Niezmarnowame wagsśśici ostaćtmich 2 lat 


Gdyby w Europie były same tylko 
państwa syte, jak Amglja, gdyby dla 
wszystkich państw europejskich per 
spektywa wojny oznaczała pewnik 
strat, a nie zysku, pokój w Europie 
byłby zapewniony. 
sytej Anglji są w Europie państwa 
nienasycone, wciąż głodne, „dyna- 
miczne”, i te nie dadzą Anglikom 
rozkoszować się spokojem. 

Kierownicy polityki 
zdają sobie z tego doskonale spra- 
wę. Najlepszym tego dowodem jest 


ira Chamberlaina w Kettering, po- 
gigantycznym 
zbrojeniom angielskim, N. 


przed „radosną twórcześcią” w dziedzinie nauki 


Przedłożony przez rząd i właś- 
nie wczoraj. przez Sejm uchwalony 
projekt ustawy.o utworzeniu Aka- 
demji Wychowania Fizycznego w 
Warszawie spotkał się ze zdecydo- 
1 sfer 
akademickich. 

Sferom tym chodzi zarówno -o 
formę jak iomeritum zagadnienia, 
tembardziej, że chodzą wieści o pro- 
jektach tworzenia dalszych nowych 
wyższych uczelni w Polsce. Głos 
przestrogi i krytyki podniósł prze- 
dewszystkiem senat najstarszej w 


| Polsce uczelni akademickiej, a mia- 
| nowicie. Uniwersytetu 
| skiego w Krakowie. 


Jagielloń- 


Memorjał Senatu U. J. opowiada 
się w sposób stanowczy przeciwko 
rządowym projektom. I to zarówno 
przeciwko przekształceniu O. I. W. 
F. narAkademję Wychowania Fi- 
zycznego, jak również przeciwko 
stworzeniu nowych wydziałów le- 
karskich w Łodzi, Lublinie i w Ka- 
towicach oraz Wojskowej Akademji 
Lekarskiej. 

Memorjał zwraca uwagę na to, że 
nie jest rzeczą właściwą kreować 
nowe szkoły akademickie w chwili, 
gdy się obniża i tak szczupłe dota- 
cje dla szkół już istniejących. 

Senat uczelni krakowskiej pod- 
nosi, że projekt o Akademji Wycho- 
wania Fizycznego opracowany Zo- 
stał bez zasięgńięcia opinji istnie- 
jących wyższych uczelni, całkowi- 


i Nie poszła jednak na marmne.| cie poza niemi i bez ich jakiego- 
tyka komitetu była odbiciem | kolwiek udziału. Senat przypomina, | 


że kiedy Naczelnik Państwa Józef 


Stefana Batorego w Wilnie, zapro- 
sił uprzednio do współpracy nad 
tem dziełem delegatów wszystkich 
istniejących wówczas uniwersyte- 
tów w Polsce. 

Biurokraci opracowuja obecnie 
projękty ustaw na własną rękę, bez 
zasięgania opinji wyższych uczel- 
ni, co prowadzi w rezultacie do 
pomysłów niedojrzałych i nieprze- 
myślanych. 

Krakowski „IKC“, omawiając to 
zagadnienie, pisze słusznie: 


„Uniwersytety trsktowane są w co- 
raz wyższęj mierze jako wyższe szkoły 
zawodowe dla iabrykowania patentów 
zarobkowych. W związku z tem każde 
większe miasto chciałoby mieć własną 
szkołę dla fabrykacji patentów zawodo- 
wych dla swych mieszkańców, Tak sa- 
mo każdy zawód chce stworzyć sobie 
własną akademię. 

Skoro istnieją licea mechaniczne, tele- 
komunikacyjne, budowlane, krawieckie 
itd, dlaczegoby nie stworzyć dla nich 
wyższych uczelni tego samego typu, któ 
re dostarczyłyby Odnośnych tytułów 
naukowych. 

Takie nastawienie grozi 

po pierwsze inflacją 
sytetó w; 

po drugie 
pozio mu; 

wreszcie parcelacją szkol- 
nictwa wyższego. W miej- 
sze dotychczasowych wszechnic powsta- 
ną akademje medyczne, farmaceutyczne, 
weterynaryjne, prawne, ekonomiczne, 
konsularne itd. 

Cały ustrój państwowych szkół akade- 
mickich, oparty na wiekowych wzorach 
i tradycjach, obliczony na pielęgnowa- 
nie nauk i sztuk, zostałby podminowa- 
ny, a konsekwencje tego stanu rzeczy 
dla knltury polskiej mogłyby okazać się 
nieobliczalne”. 

Projekt, dotyczący Akademji Wy- 


uniwer 


obniżeniem ich 


podporządkowanie nowej akademji 
dwum jednocześnie Ministerstwom: 
Spraw Wojskowych, gdy chodzi o 
sprawy orzanizacyjne i wykształce- 
nie zawodowe, W. R. i O. P., gdy 
chodzi o poziom naukowy. 

Będzie to zatem amfibja, twór lą- 
dowo-wodny, należący to tu, to tam, 
rozdwojony organizacyjnie i ustro- 
jowo. 

Wobec planów kreowania trzech 
nowych wydziałów lekarskich i Woj 
skowej Akademji Lekarskiej, Senat 
U. J. podnosi wiele zastrzeżeń. 

Senat zwraca uwagę, żę tworze- 
nie Wojskowej Akademji Lekar- 
skiej opiera się na wzorach rosyj- 
skich, których celem było dławie- 
nie ducha korporacyjnego w uni- 
wersytetach. Pozatem Senat uczel- 
ni krakowskiej kładzie nacisk na 
potrzebę wydatniejszego zaopieko- 
wania się raczej już istniejącemi 
uczelniami. 

Memorjałem Senatu U. J. zajął 
się również „Czas“, który tak me- 
morjał ten komentuje: 

„Zdrowy chłopski rozsądek każe się) 
opowiedzieć za opinją Senatu U. J., a; 
przeciwko projektom rządowym. Było to 
zawsze naszą wadą, że chcemy wszyst | 
ko robić za szybko i na zbyt szeroką 
skalę, zbyt małą zwracając uwagę na 
ilość posiadanych środków i na konse- 
kwencje, jakie zbyt szczupłe uposaże- | 
nie istniejących i tworzonych instytucyj| 
za sobą pociąga. Jest to zaiste radosna 
twórczość w najgorszem wydaniu”, 


Opinja senatu Wszechnicy Ja- 
giellońskiej odbije się niewątpliwie 
szerokiem echem w społeczeństwie, 
które wykazuje zawsze wielkie zro- 
zumienie dla potrzeb polskiej nau- 


Piłsudski wskrzeszał Uniwersytet chowania Fizycznego przewiduje ki. 


Czy wykażą dobrą wole? 


Polske-n.e 
Ostatnio zakończone zostały roe- 
mowy  polsko-niemieckie w sprawie 
polskich i niemieckich podręczników 
szkolnych. Rozmowy, które objęły na 
wstępie podręczniki do nauki histo- 
rji, używane w obu państwach, mia- 
ły na celu usunięcie z podręczników 
zwrotów, mogących obrażać i poni- 
żać stronę drugą lub prowokować jei 
uczucia narodowe. 

W związku z tem warto podkreślić. 
że mniej więcej rok temu analogicz- 
ną uchwałę powzięła konferencja 
francusko-niemiecka w odniesieniu 


do spraw, dotyczących stosunków 
wzajemnych Francji i Niemiec w 
przeszłości. Uchwała tą nie weszła 
jednak w życie ze względu na wyco- 
fanie się z całej tej kulturalnej akcji 
pacyfikacyjnej delegatów niemiec- 
kich. 

Należy wyrazić nadzieję, że w od- 
niesieniu do świeżo zakończonych 
rozmów polsko-niemieckich w tej sa- 
mej dziedzinie tego rodzaju niespo- 
dzianka nie będzie miała miejsca. 
Rzetelna i uczciwa realizacja uchwa- 
ły może wnieść do wzajemnych sto- 


mietkie porczumienie w sprawie podręczników 


sunków między Polską a Niemcami 
moment odprężenia, tem bardziej, że 
w chwili obecnej, jeśli chodzi o stro- 
nę niemiecką, stan rzeczy w omawia 
nej dziedzinie nie przedstawia się 
różowo. Opinja publiczna bowiem w 
Połsce miała już niejednokrotnie o- 
kazję do piętnowania wybryków i 
nonszalancji, z jaką historycy, zwła- 
szcza Niemiec powojennych, trakto- 
wali sprawy polskie . 

Każdą zmianę w tej dziedzinie o- 
pinja polska powita ze szczerem za- 
dowoleniem, 


Niestety, obok | 


angielskiej | 


| Armja 
bez ojczyzny 


System szpiegowski 
w wojsku sowieckiem 

O wartości każdej armji stanowi 
nietylko jej uzbrojenie i wyposaże- 
nie techniczne, ale niemniej i jej 
duch, czyli wartość moralna dowód- 
ców i żołnierzy. Tem przeto ciekaw- 
sze są dzieła omawiające wartość 
danej armji ze szczególnem uwzględ 
nieniem czynnika duchowego. Ta- 
kiem właśnie dziełem jest mało zna- 
na u nas książka S. Iwanowicza p.t. 
„Czerwona: Armja', wydana w Pa- 
ryżu w języku rosyjskim, oparta wy- 
łącznie na źródłach i dokumentach 
sowieckich. 

Urzędowa nazwa armji sowieckiej 
brzmi: „czerwona armja robotniczo- 
włościańska (rabocze-kriestjanska- 
ja krasnaja armja). Nazwa ta wy- 
klucza narodowy charakter tej ar- 
mji, podobnież jak i urzędowa nazwa 
samego państwa. Jest to armja bez 
ojczyzny. W „hasłach na 10-lecie 
|ezerwonej armji“ czytamy: „Czer- 
[wona armja jest zbrojnym oddzia- 
ltem rewolucji światowej”, zatem sa- 
|ma idea czerwonej armji głosi, że 
armja ta winna stawić się wszędzie, 
gdzie wybuchnie rewolucja. 

Ideałem doboru osobowego czerwo 


druga część przemówienia premje-| nej armji byłby taki skład, któryby 


był przeniknięty duchem komuni- 
stycznym. Głosy urzędowej prasy so- 
wieckiej wojskowej udowadniają, 
że czerwona armja pod tym wzglę- 
dem od „idealu“ jest niezmiernie 
daleka. Urzędowa statystyka sowie- 
cka wykazuje, że na 100 poboro- 
wych-chłopów jest 83,1 proc., robot- 
ników 12,1 proc., innych 4,8 proc. 
Dobór pod względem społeczno-poli- 
tycznym materjału ludzkiego dla 
czerwonej armji urzędowo jest bar- 
dzo surowy: wszyscy poborowi mu- 
szą być proletarjuszami i proletar- 
jackiego pochodzenia. W rzeczywi- 
stości na tem tle zachodzą częste wy 
padki „niedbalstwa“ i „oszustwa — 
jak na to uskarża się prasa sowie- 
cka — ponieważ za proletarjuszy 
chcą uchodzić ludzie ze sfer niepro- 
letarjackich. 

Pomimo nawet systemu ścisłego 
doboru — do czerwonej armji dosta» 
ją się elementy, które skomunizo- 
wać jest niepodobieństwem. Takim 
elementem są  przedewszystkiem 
chłopi, według świadectwa prasy So- 
wieckiej, z reguły na doktrynę ko- 
munistyczną bardzo odporni. 

Z tego wynika, że w masie żołnier- 
skiej czerwonej armji wytworzyć 
szczerze komunistycznego sposobu 
myślenia i uczucia — pedagogom 80- 
wieckim nie udaje się. Wprost prze- 
ciwnie nawet, częste są wypadki my- 
ślenia i uczucia właśnie antykomu- 
nistycznego i to nawet wśród człon- 
ków partji komunistycznej, co nie- 
rządko ze zgrozą stwierdza wojsko- 
wa prasa sowiecka. Władze sowie- 
ckie pilnie czuwają nad tem, aby po- 
dobne „nieprawomyślne* jednostki 
unieszkodliwić i ich wpływ na kole- 
gów neutralizować. Skutkiem tego 
w czerwonej armji rozpowszechnio- 
ny jest na olbrzymią skalę system 
szpiegowski, podsłuchiwania, wycią- 
gania za słowa, denunejacyj i śledze- 
nia się wzajemnego. Na tem staraja. 
się robić karjerę ci, co pragną zasłu- 
żyć się; z takich osobników wyiącz- 
nie rekrutują się oddziały G.P.U. 

Świadomi zawsze możliwych re- 
presyj żołnierze ratują się udawa- 
niem gorliwych, oraz kłamstwem, 
broniąc się przed natrętnem wciska- 
niem się do wszystkich zakątków du- 
szy i życia żołnierza ich  przełożo- 


nych, instruktorów, agitatorów. 


-am 


Poważne 


a AO 


błędy proc 


etturalne 


przyczyną uchylenia wyroku na Doehboszyńskiego 


Wczoraj Sąd Najwyższy ogłosił 
motywy wyroku w procesie kasa- 
cyjnym inż. A. Doboszyńskiego. Mo 
tywy te obejmują 12 stron - pisma 
maszynowego i rozstrzygają donio- 
słe zagadnienie w procesie, miano- 
wicie, czy wyrok poprzedni uchylo- 
ny został na korzyść czy na nieko- 
rzyść Doboszyńskiego. Jak wiadomo 
bowiem, sentencja wyroku z dnia 
15.5. 1988 r., uchylająca skazujący 
wyrok Sądu Przysięgłych i oddala- 
jąca kasację prokuratora w posz] 
stałych punktach, kwestji tej nie 
rozstrzygała. | 

; - Ził l 

W pierwszej części motywów 
S. N. zajmuje się skargą kasacyjną | 
prokuratora, stwierdzając, iż oskar-| 
życiel publiczny formalnie ma ra-! 
cję, wskazując na szereg uchybień | 
Sądu Przysięgłych, jednak prakty- 
cznie uchybienia te nie mogły mieć! 
wpływu na treść wyroku. | 


Zarzut prokuratora, że nie został 
uwzględniony wniosek obrony o zba 
danie poczytalności oskarżonego,, 
nie może być przez S. N. rozpatry- 
wany, gdyż uchybienie to mogło iść | 
tyłko na niekorzyść oskarżonego, 
więc w niczem 


praw prokuratora | 
nie naruszyło. | 


W drugiej części motywów zaj- 
muje się S. N. obszernie najważ- 
niejszą kwestją, która spowodo- 
wała uchyłenie wyroku. 

Chodzi mianowicie o pytanie 
czwarte, postawione przysięgłym w| 
brzmieniu następującem: 

„Czy oskarżony winien jest tego, 
że na czele grupy 20 ludzi wtargnął 
do lokalu posterunku i zabrał w ce- | 
lu przywłaszczenia 14 karabinów, 4! 
rewolwery, ete., wartości 2.500 zł.“ | 

Na pytanie to przysięgli siedmiu | 
głosami odpowiedzieli twierdząco, 
wyłączając jednak zwrot: „w celu 
przywłaszczenia”, | 

Odpowiedź więc przysięgłych nie 
zawiera wszystkich ustawowych 
cech przestępstwa, jak tego wyma- 
ga procedura. Pytanie to zostało 
zredagowane niejasno i nieprawi-! 
dłowo, gdyż zawiera w sobie dwa, 
przestępstwa: jedno z art. 252, mó-' 
wiącego o wtargnięciu do cudzego 
lokalu, a drugie z art. 257 o przy- 
własztzeniu. 

Procedura zaś wymaga, aby dla 
każdego przestępstwa zostało zre- 
dagowane odrębne pytanie. Wobec 
tej niejasności odpowiedzi Sąd Naj 


Í 
| 
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MARJAN MALKOWSKI 


— Ale cóż znowu — Brandl po- 
wstrzymał go gestem, — nie trudź 
się pan, o proszę, pal pan moje, ja 
wprawdzie sam nie palę, ale zawsze 
mam przy sobie papierosy dla zna- 
jomych. 


Bohdan Zogart odstąpił od drzwi 
i podszedł do biurka. 


— Nie chciałbym pana opalać... 
A to doprawdy nie potrwałoby dłu- 


— Nie, nie... i tak odejdę za chwi- 
lę; mam mało czasu... dzisiaj. W o- 
statnim swoim artykule wspominaj 
pan o pewnej naukowej wycieczce.. 
którą miał pan odbyć... Otóż, inte- 
resują mnie właśnie okolice, które 
pan obrał sobie za teren... chcial- 
bym, jeśli to możliwe poznać wyniki 
pańskich badań... 

— Tak, tak... owszem, chętnie..-—— 
Zogart nerwowo zapalał papierosa. 
— ale nie mam jeszcze uporządkowa 
nych notatek... i nie wiem — nagle 
zatrzymał się, zawahał — ale mógł- 
bym, jeśli pan profesor Życzy sobie. 
pokazać panu pewne okazy — rzucił 
się w głąb mieszkania. — Zaraz je 


wyższy mie ma kontroli nad tem, 
jaka była właściwa intencja przy- 
sięgłych, i wobec tego wymok uchy=' 


l 


la, przekazując do ponownego roz-| 
poznania Sądowi Okręgowemu we, 
Lwowie w granicach punktu 3-,„a% 


aktu oskarżenia. 


Niezależnie od tego, Sąd stwier- 
dza, iż mylne jest zapatrywamie pro 
kamvatovar jakoby mógł on wnosić 
oślkarzenie z art. 252 K. K. t. j. ar- 
tykułu mówiącego o wtargnięciu do 
cudzego lokalu. Dla ścigania z tego 
amtykułu wymagane jest oskarżenie | 
prywatne, którego w tej sprawie 
nie było. 

X 


Motywy powyższe są bardzo ko- 
rzystne dla  Doboszyńskiego, gdyż 
pozostawiają Sądowi Okręgowemu 
rozstrzygnięcie procesu w bardzo 
szczupłych ramach jedynie zaboru 
karabinów z posterunku. Odpadają 
zatem możliwości zmiany kwalifika 
cji na art. 166 lub 167 K. K., mô- 
wiący o związku zbrojnym i grożą- 
cy karą do 10 lat więzienia. Nieak- 
tualną staje się rówmież kwestja ka 
ry za wtargnięcie na posterunek. 

Jednocześnie z ogłoszeniem mo- 
tywów akta sprawy zostały wczo- 
raj przesłane Sądowi we Lwowie. 
Terminu rozprawy należy się spo- 
dziewać w sierpniu. 


Litwini przyjechali do Wilna 


pochować zwłeki 


We wtorek, o godz. 17.80 przyby- 
ło do Wilna 11 samochodów z Li- 
twy. 

Na samochodzie ciężarowym przy 
wieziono trumnę ze zwłokami Wi- 
tolda Wilejszysa, b. posła litewskie 
go w Rydze, zmarłego przed rokiem 
w Kownie. Na drugim samochodzie 
ciężarowym były wieńce. Na dwóch 
autobusach i 7 samochodach osobo- 
wych przybyło z Litwy około 100 
osób: krewni zmarłego, urzędnicy 
litewskiego M. S. Z., dziennikarze i 
studenci litewscy. S 

Wieczorem trumna została złożo- 
na w grobie rodzinnym  Wilejszy- 
sów na cmentarzu na Rossie. Prze- 
mawiał nad trumna ks. Bielawski, 
poczem złożono wieńce, m. in. od 


Zgoda 26 państw na wycofanie ochotników 


Teoretyczny sukces W. Brytanji w sprawie hiszpańskiej 
LONDYN. Brytyjski plan wycofa| liczenie znajdujących się po obu południowej Europy, oraz z Fran- 


nia obcych oddziałów z Hiszpanii, | 
który od prawie roku był przedmio- 


ltem nieustannych sporów i targów 


w łonie podkomitetu nieinterwen- 
cji, zaczyna nabierać kształtów real 
nych. Dziś obradował plenarny ko- 
mitet nieinterwencji, składający się 
z przedstawicieli 26 państw. 
Całokształt planu brytyjskiego zo 
stał przez 26 państw jednomyślnie 
przyjęty i obecnie przekazay ma być 


|obu władzom hiszpańskim do apro- 
baty. 

Przypuszcza się, iż obydwa rzą- 
dy, zarówno w Bungos, jak i w Bar- 
celonie wypowiedzą. się ię mie 


nie i że około 1 sierpnia dwie mie- 


stronach obeych ochotników, którzy 
następnie skoncentrowani zostaną 
w odpowiednich obozach w Hiszpa- 
nji. 

Obcy ochotmicy skierowani 
staną do czterech portów. 

Do Londynu skierowani zostaną 
ochotnicy, walczący po stronie rzą- 
du ludowego, a pochodzący z północ 
nych krajów europejskich, przede- 
wszystkiem z ZSRR. 

Do Hamburga ochotnicy, walczą- 
cy po stronie gen. Franco, a pocho 
dzący z północnych krajów europej 
skich, a więc  przedewszystkiem 
Niemcy. 

Do Marsylji 


Z0- 


wysłani zostaną o- 


cji. 
Wreszcie do Genui skierowani zo 
staną ochotnicy, walczący po stro- 
|nie gen. Franco, a pochodzący z 
i państw południowej Europy, prze- 
| dewszystkiem Włosi. 

' Cały ten proces repatrjacji ob- 
cych ochotników z Hiszpanji jest 
jednak narazie muzyką przyszłości 
i w najlepszym wypadku, gdyby 
iprace obu komisyj mieszanych nie 
natrafiły na żadne przeszkody, re- 
patrjacja mogłaby się rozpocząć 
najwcześniej w październiku. Dal- 
szy los projektu brytyjskiego zale- 
ży więc od rozwoju wypadków w 
,Hiszpanji w ciągu najbliższych 3 


szane komisje wyjadą do Hiszpa- | chotnicy, walczący po stronie rządu miesięcy. 


nji, aby rozpocząć segregowanie i 


ludowego, a pochodzący z państw 


Olenzyci gospodarcza ©. Brytanii i Francji 


mie podoba się Niemcom 


BERLIN. Prasę niemiecką zaczę-, 
ły w ostatnim czasie obiezać pogio- 
ski o zamiarze Francji, a zwłaszcza 
W. Brytanji udzielenia pożyczek o 
charakterze politycznym niektórym 
państwom bałkańskim i naddunaj-| 
skim, co tłumaczy się tu chęcią 
W. Brytanji wzmocnienia swych 
wpływów w tej części Europy. 


m Z 


POWIESC 


przyniosę 
drzwiami. 

Wrócił niedługo potem niosąc na- 
ręcze kamieni i brył krystalicznych. 
Profesor Brandl stał na środku po- 
koju z parasolem i kapeluszem w 
ręce. 

— Bardzo mi przykro, że trudzi- 
łem pana... Sądzę, że oczywiście le- 
piej będzie, gdy uporządkuje już 
ban swe notatki. Zwrócę się jeszcze | 
do pana. Pozwoliłem sobie zanoto- | 
wać numer pańskiego telefonu... 


— wołał znikając za | 


— Ale niechże pan nie odchodzi | 
Bohdan Zogart rozkładał na biur- | 
ku przyniesione kamienie. Odehrząk , 
? powtórzył: i 
llaeckżo ra nnie odchodzi... Tu | 
x ciekawych oka- 
Spojrzał nagle w twarz 

Brandla zuchwale, wyzywająco: 
Nie powiem, aby wycieczka 
moja zadowoliła mnie w zupełności. | 
przedsięwziąłem ją w pewnym celu | 
i choć cel ten nie łatwy jest do 0- | 
siągnięcia myślę, że hipotęza moja! 
okaże się słuszna. y i 
Profesor Brandl! zbliżył się mów | 


do biurka. 


Hoia 


PALULO 


Pogłoski te wywołują w Niem- 
czech pewne zakłopotanie, gdyż po- 
łudniowy wschód uważany był za 
domenę ekspansji gospodarczej Rze 
szy. Rolniczy charakter państw bał 
kańskich i naddunajskich predesty 
nuje je na odbiorców artykułów 
przemysłowych Rzeszy, 

„Berliner Tageblatt“ w depeszy 


`» 


— Pańska hipoteza? — szepnął. 

— Bardzo jestem jej ciekaw. 
X 

Wskazówki zegara posuwały sie 
zwolna. Kwadrans po czwartej!... 
Eugenjusz Spokojny wstał z kanapy 
i zbliżył się do drzwi. Nadsłuchiwał. 
Jej kroki były lekkie i ciche, ale u- 
słyszałby je przecież. Nie było zre- 
sztą jeszcze zbyt późno, sama powie- 
działa: „po czwartej“, skądże. brał 
się w nim ten niepokój... Lewkonje 
pachniały mocno, odurzająco... Cyko- 
tał rytmicznie zegar, małe wskazów- 
ki posuwały się uparcie po białej o- 
bojętnej tarczy. Spokojny liczył mi- 
nuty: osiemnaście, dwadzieścia, awa 
dzieścia trzy... dwadzieścia pięć... 
Dwadzieścia pięć po czwartej! Dla- 
czego nie przychodziła?... A potem 
powie, że zaraz musi odejść, że ma 
mało czasu... a może nie przyjdzie 
wcale? 

Brzęknął zegar. W pół do piątej! 
Spokojny wyprostował się na fotelu. 
Słyszał wyraźnie hałas motoru, ja- 
kieś auto musiało się zatrzymać 
przed bramą, ale nie ten dźwięk 
zwrócił jego uwagę. Jakiś szmer 


swego współpracownika paryskiego 
p. t. „Bałkańska ofenzywa Paryża 
po zawarciu paktu z Turcją“ stwier 
dza, że nowa ofenzywa dyplomaty- 
czna, prowadzona znanemi środka- 
mi pożyczek zbrojeniowych i trak- 
tatów handlowych zasługuje na ba 
czną uwagę. 


niewyraźny dobiegał ze schodów... 
może ktoś szedł rzeczywiście a może 
było to tylko złudzenie. Nie podszedł 
jednak do drzwi. Pamiętał, że ona 
gniewała się zawsze, jeśli wyglądał 
na schody lub czekał na nią w otwar 
tych drzwiach. Gniewała się i obra- 
żała: „Nie lubię tego, czy chce pan, 
aby wszyscy widzieli, że do pana 
przychodzę?! Pozostał więc na miej- 
scu nadsłuchując. Teraz to były wy- 
raźnie kroki, kroki tuż blisko w ko- 
rytarzyku ale jakieś inne, obce kro- 
ki powolne, nierówne, ociężałe... „To 
nie do mnie* pomyślał. 

W tej chwili zadźwięczał dzwonek. 
Spokojny zerwał się z miejsca. Kto 
to mógł być? Nie otwierać może ? 
Dzwonek powtórzył się znowu natar 
czywie, uparcie. Spokojny odsunął 
zatrzask, drzwi rozwarły się z prze- 
ciągłem skrzypnięciem. 

To była ona!  Postąpiła naprzód 
ku niemu, z rękami przyciśniętemi 
do piersi, przerażająco blada z oczy- 
ma rozszerzonemi od zgrozy; usta 
jej poruszyły się i skurczyły nagle. 
jakby w bólu. Zachwiała się i padła 
mu na ręce. 

Dźwignął ją w górę, podtrzymał 
ale ciążyła mu bezwładnie w ramio- 
nach. Uniósł ją więc i złożył na łóż- 
ku. Wtedy dopiero zobaczył brunat- 
ne plamy występujące na jasnei 
bluzce, ' cienki jedwab przesiąka? 
krwią. 

Krzyknął. A może zdawało mu si: 
lko, że krzyknął, gdyż nie posły- 
zał nawet swego głosu. Rzucił się 


ty 


|s 


| 
| 
jun 


swego dyplomaty 


posła polskiego w Kownie Chars 
ta i konsula łotewskiego w Witi 
Donasa. 

Litwini zatrzymają się na Wilf 
szczyźnie jeszcze dwa dni, w ciąg je 
których zwiedzą Wilno i okoli É 
podmiejskie. 


Nowy Semat 


Uniwersytetu J. Ed 
W wyniku dokonanych wyborów ii 
prorektorem U. J. P. na rok akadć {i 
micki 1939-40 został wybrany p!” 
dr. Stanisław Mazurkiewicz 0 
na rok akadem. 1938-39 zostali W ją 
brani jako dziekani i delegaci k 
Senatu Akademickiego następują | 
profesorowie: B 
Na Wydz. Teologji Katolickiej: {i 
dziekanem — ks. prof. dr. Piot 
Chojnacki, delegatem do Senatu" M 
ks. prof. Zdzisław Obertyński. 
Na Wydz. Teologji Ewang 


D 


kiej: dziekanem — ks. prof, dr. J% ftp; 


Szeruda, delegatem do Senatu — 
prof. Karol Michejda. | 
Na Wydz. Prawa: dziekanem ʻi 


prof. dr. Roman Rybarski (ponow kę, 


of | 


nie), delegatem do Senatu — pf 
dr. Włodzimierz Kozubski. 


Na Wydz. Lekarskim: dziekan fiiis 


— prof. dr. Wiktor Grzywo = | 
browski, delegatem do Senatu 7 fi; 
prof. dr. Zdzisław Górecki. „B 
Na Wydz. Humanistycznym: d% | 
kanem — prof. dr. Stanisław E 
nold, delegatem do Senatu — Prr M 
dr. Zygmunt Łempicki. j 
Na Wydz. Matematyczno - PFA" M 
rodniczym: dziekanem — prof. A 
Wacław Roszkowski, delegatem 
Senatu — prof. dr. Kazimierz Ba 
salik (ponownie). E 
Na Wydz. Farmaceutyczny 
dziekanem — prof. dr. Witold W 
tanowski, delegatem do Senatu © 
prof. dr. Osman Achmatowicz. | 
Na Wydz. Weterynaryjnym: dra 
kanem — prof. dr. Witold Stef%* 
ski (ponownie), delegatem do 


natu — prof. dr. Ernest Sym. 4 Ją 


u 


ES 


i 
na kolana przy łóżku, bezradmł 
zrozpaczony. 

— Marto, Marto!.. 
z jękiem. „ppl 
Podniosła powieki, fiołkowe Ż” 4 
ce pociemniałe od bólu spoczęły, r 
jego twarzy. Oderwała rękę od P*. 
si, rękę lepką od krwi i opuściła 5 
na dłoń mężczyzny, jej drobne 
zacisnęły się z siłą w około jeg’ w 
ki. Chciała coś mówić, pozna 
po jej oczach, poruszyła znowu 
gami i różowa piana wystąpił! 
na usta. Westchnęła głęboko !. 
jej zapadły w głąb, stały się ™ 
chome i szklane. sia” 
Klęczał wciąż osłupiały, zart a 
ły na pół przytomny z bólu i prz 4 
żenia, Coś powinien teraz zr! 
ale co, nie mógł zdać sobie spraj 
Coś przeciwko tej okropności zd” 
dokonała się teraz, w jego 9% gd! 
Doktór? Cóż mógł tu doktór- “jy 
że musi krzyczeć, wołać pomoći: sil 
dzi, coś robić, działać... Podni9* jj 
nagle z klęczek. Policja? Tak: $3 
cja! Rzucił się ku drzwiom, bien ii 
dół do sklepiku, gdzie był tele a 
chwycił nerwowo słuchawkę 1 fodi 
wracał karty książki: policja" + na 
cja... Skąd te brunatne Z 
kartkach? Prawda, ręce ma 
krwi, krwią poplamione | m 
— Policja?... Tu popełniono 2 
derstwo, morderstwo! Tak, e, do 
mówi prędko adres, ulica, noa * 
mu, mieszkania, swoje nazia 
Na drugim końcu drutu ktos * 25) 
tuje. (D. e 


2 powiat 


r 
je 


pi” 


y Wiłniś 


a Wilet 
w ciągi 
okolićł 
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*oszurą pod tytułem: „Odpowia- 

M Cywińskim*. 

Śnaczna jej część poświęcona 
t BI następującemu zagadnieniu: 

a lak wiadomo, punktem wyjścia 

à P. awy, kijem, który poruszył mro- 


m io, była notatka w tygod- 
wybo Ki „Naród i Państwo“. Jej autor 
k Ee Wdobył na jaw i napiętnował zna- 
ny PF" Wpassus artykułu Cywińskitego w 
cz „OB ienniku Wileńskim“. Otóż w o- | 
stali WHR powstała wersja, że autorem 
gaci j notatki w „Narodzie i Pań- 
tępujęć wiec i człowiekiem, który całej 


wie dalszy bieg nadał, jest Mel- 

Hor Wańkowicz. 

Na tem stanowisku stanęła rów- 
: tę obrona Cywińskiego. Znalazło 

ski, ic h Wyraz m. in. w przemówieniu 

wang 2 Menasa Niedzielskiego, jak to re- 

ie Je" Buję sam p. Wańkowicz: 

u— 


Z wywodów mecenasa Niedzielski 
ało się, że oburzenie nastąpiło nie 
nem 7 {wodu artykułu Cywińskiego, a po- 


oliekiej: 
r. Pio 
senatz 


(ponow: mu wskutek tego, że czytano ów mój 
af: cmo artykuł, „który przeobraził, u- 
— pre" (Pełnił, poddał zabiegom  kosmetycz- 


(Vi dopiero podał do wiadomości pu- 
rad tę rzecz”. „Dopiero Wańkowicz 
ostrze w serce narodu polskiego” 


Otóż przeciwko takiej ocenie p. 


= 4 

natu | fkowicz protestuje. Nie ja by- 

- dzie b autorem notatki w „Narodzie i 
Tw qr twie“ -- pisze; nie ja „jeździ- 
prof l do gen. Dęba - Biernackiego; 
= Ja namawiałem. 

Przy h "Wańkowicz staje na stanowi- 
"of, dt t że stała mu się krzywda, Tem 
AA Mniejsza do maprawienia, że jak 
En Ba” amy w broszurze: 
è ie jestem ani publicystą jakiegokol- 

„p! kierunku, ani działaczem politycz- 

yczny”. ję; ani nie mam za sobą żadnego śro- 
old W” pri W atmosferze walk politycz-; 

tu % My |. prasowych pewne obełgi przyj- 
ne ię Sie lekko... Nie ujmie się za mną 
yic kaj rudno odpierać ataki — broszu- 
m; dzić” ky notabene, nie będącemi w sprze- 
Stefahi „l idącemi do nielicznych rąk w o- 
do moj liczbie e$zemplarzy...". 
» „ "rumenty te wydały nam się do- 


| cznie przekonywujące, 


aby z 


kę rąk, dać Świadectwo praw- 
y której Wańkowicz się domaga. 
Iudno nam się jednak oprzeć 
lępującym refleksjom: 

imo: P, Wańkowicz twierdzi, 
lie on był autorem notatki w 
pocie i Państwie", Ale z dru- 
A strony — z jej pojawieniem 
'2 jej treścią i formą solidary- 
Asie niemal całkowicie, albo- 


k 


radny R pisze tak: 
ką erać się autorstwa notatki było 
wła! KR by odżegnywaniem się od solidar- 
) ka” jej treścią... Ze szczerego przeko 
BK Nag Stwierdzam, że nie mogę  zrozu- 
e re A odmawiania prawa prasowej oceny 
gi p Wiska publicznie zajętego", 
Gd pie” W innem miejscu: 
ściła j A uważałem za słuszne, bym miał 
8 pal? kę wać współwinę za przemilczenie 
SEA: dac. onego passusu, Jedna z redak- 
jeg ą to h =/niła z tej sprawy użytek praso- 
aw? Ri formie zresztą w najwyższym sto- 
"i F g, Fożnej i powściąśliwej”. 
piła £ ją; 140 — P. Wańkowicz solida- 
sł och ie Się niemal całkowicie rów- 
nie fie efektem, jaki za sobą ta no- 
M 5 pociągnęła: 
|ręt |yjPadki, które nastąpiły — pisze 
praet gusowicz — nie są zapewne naj- 
robić takt wyjściem, ale lepiej, że stało 
ec; 4 niż gdyby wcale nie było reak- 
pre Ą 
j, Ki floe lepiejby było, gdyby się domy- 
oczać Z Me ozłożyć pięknie recenzenta na 
ch Wez * pisma z inkryminowanym arty 
ŻA Sa | odmierzono lege artis dwadzie- 
AL ją Ry 8 sakramentalnych plag. Trudno, 
jól Aten ätychmíastowej reakcji nie ma 
? poli” lega? uroczysty protokół. Zresztą 
pab REM Pr krzyczano o szdystycznej ce 
ieg ji io cia na zimno. Teraz zarzucają, 
elefo"" filis na gorąco. 
i pre l fiyo BY tym krzykaczom dogodzi- 
i Ki, ż y nie bito wcale, a żeby sąd o- 
e A pa kas Piłsudski to nie naród i nie 
„ak! ge V czypowiedniego paragrafu. 
„alë FREN as armja byłaby nadal „kocha- 
ranić” pko ata zykami”, sąd praworządny— 
© pf” Asz rasznoby się zrobiło żyć w tej 
oe JĘ łozsądnej i praworządnej”. 
kc „p sg stanie rzeczy powstaje 
ne, A SĘ czy krzywda p. Wańkowi- 
Az sję tnie jest tak wielka, jakby 
zię 1 % „ogło w pierwszej chwili wy- 
p)’ * Nam się wydaje że p. Wań- 


sA gdy broszura trafiła do na- | 


P. Melchjor Wańkowicz wystąpił | kowicz zbytnio sformalizował poję- 


cie swej krzywdy. 
| Z tego względu nie bardzo też 
rozumiemy, dlaczego p. Wańkowicz 
rzuca gromy na obrońców Cywiń- 
skiego. Dlaczego stawia sprawę na 
ostrzu noża, czego wyrazem jest 
itaki wstęp broszury: 
„Panie mecenasie, jeśli pan nie da do- 
| wodów, że ten artykuł w „Narodzie i 
| Państwie” przekręca fakty, niewątpliwie 
| jego autor może nazwać pana oszczercą. 
a zaś już teraz nazywam pana osz- 
|czercą. Bo rozporządził się pan mojem 
| nazwiskiem, nie mając potemu podstaw, 


bo rzucił je pan na łup tysiącznych na- 
kładów pism w całym kraju, w oprawie 
kłamliwych epitetów, bo, nawet, kiedy 
powtórnie stwierdziłem, że nie jestem 
autorem tego artykułu, nie uważał pan 
za potrzebne w żadnej formie wynaśgro- 
dzić wyrządzoną mi krzywdę, mimo, że 
wstrzymując się trzy tygodnie z opubli- 
kowaniem broszury, dałem na to paau 
dosyć czasu. 

To też sprawę skierowałem do Komi- 
sji Dyscyplinarnej Rady Adwokatów. 
Niech zajmie stanowi wobec tych 
metod”, 

Nie jest to zarzut w broszurze p. 
Wańkowicza jedyny. One to zapew- 


Warszawa — Chic 


Krzywda Melchjora Wańkowicza 
| Nowe procesy na tle broszury „Odpowiadam Cywińskim" 


ne stały się przyczyną tego, że — 
jak nas informuja — obrońcy w 
| procesie Cywiiskiego postanowili 
|wystąpić na drogę karno - sądową 
przeciwko p. Melchjorowi Wańkowi 
czowi. Zapewne, punktem central- 
| nym rozprawy będzie właśnie oma- 
wiane przez nas zagadnienie: czy 
| formalna krzywda p. Wańkowicza 
upoważniała go do wysuwania za- 
rzutu oszczerstwa. 


Nam się wydaje, że p. Wańko- 
wicz, wysuwając ten zarzut, dał 


© EJ © 


czyli szukaj wiatru w polu 


Mam przyjaciela, właściciela więk 
szego przedsiębiorstwa  przemysłto- 
| wego w mieście, w którem jest dru- 
| gie, co do wielkości skupisko Pola- 
|ków na świecie — w Chicago. Sam 
i mieszkam w mieście, które zajmuje 
pod tym względem pierwsze miejsce 
i— w Warszawie. 

- Dwa centra polskości, jednocze- 
śnie centra położone w tak różnych 
pod względem geograficznym, kul- 


,łuralnym, gospodarczym krajach! 
, Cóż to za wymiana — ktośby pomy- 
jślał — musi istnieć między niemi 


Gdyby jeszcze ten ktoś znał patrjo- 
jaen i przywiązanie do tradycji na- 
szej emigracji, to snadnie mógłbu 
| sobie wyobrazić góry książek, dewo- 
| cjonalji, albumów. z widokami Pol- 
ski, lalek w ubiorach krakowskich. 
śląskich, góralskich etc. — płynące 
|za ocean. 

Ale wracam do przyjaciela, Mia- 
item do niego pewną sprawę, a tu 
jak na złość, zgubiłem adres. Niema 
| nie prostszego — myślę — pójdę do 
| Centrali Telekomunikacyjnej na No- 
|| 824 5 . 


| 


wogrodzką, na i odszukam w chica- 
goskiej książce telefonicznej. 
Proszę o książkę — niema. 
— Możemy pana połączyć — in- 
formuje mnie grzecznie urzędniczka 


SECKIEGO 


Z KOGUTRIEM) 


vsuwa ból, pieczenie, 
nabPzmienie nóg. zmiękcza 
odciski, które po tel kqpłeli 
doja się usupoać nawet 
paznokciem, Przepis 
użycia na ookowaniu. 


a p 


| Wczoraj rozpoczęła się w prześli-James MacDonald bierze udział w 


cznej francuskiej miejscowości nad 
lemańskiej Evian wielka międzyna- 
rodowa konferencja, poświęcona za 
'gadnieniu organizacji pomocy u- 
chodźcom z Niemiec i b. Austrji. 

Konferencja ta została zwołana 
z inicjatywy i na zaproszenie pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych 
Roosevelta. Rząd Stanów Zjednoczo 
nych zaprosił na nią 25 państw, 
które mogą być brane pod uwagę 
jako tereny imigracyjne dla uchodź 
ców niemieckich. Z państw zapro- 
szonych odmówiły swego udziału— 
prawdopodobnie chcąc w ten sposób 
zademonstrować swą solidarność z 
niemieckim partnerem osi — jedy- 
nie Włochy. 

Zwołana przez rząd amerykański 
konferencja ma też wyraźnie cha- 
rakter międzypaństwowy. Nie będą 
do niej dopuszczeni przedstawiciele 
żadnych organizacyj prywatnych, 
nie będą rozpatrywane memorjały i 
dokumenty, dostarczone na drodze 
prywatnej, a nie za pośrednictwem 
rządów odnośnych krajów. Zresztą 
obrady konferencji — poza pierw- 
szem i ostatniem posiedzeniem — 
mają być zupełnie tajne. Gwaran- 
tuje się też wszystkim rządom 
państw biorących w niej udział zu- 
pełną dyskrecję w stosunku do 
, wszelkich dostarczonych 
danych. 


Konferencja ta stanowi pierwsza | bynajmniej uzgodnić 


próbę międzypaństwowej organiza- 
cji pomocy dla uchodźców niemiec- 
kich — jeżeli nie liczyć nieudanych 


przez nie 
jskich — które zresztą nie zdołały 


konferencji, jako jeden z członków 
delegacji amerykańskiej. Przewod- 
niczącym delegacji amerykańskiej 
jest Myron C. Taylor. Będzie on 
pozostawał przez cały czas konfe- 
rencji w bezpośrednim kontakcie z 
prezydentem Rooseveltem, który o- 
sobiście za pośrednictwem tele- 
grafu, radja i telefonu — śledzić 
będzie przebieg konferencji. 
x 

Konferencja, zwołana pod hasłem 
organizacji pomocy dla wszyst- 
kich uchodźców niemieckich, w 
dzisiejszej sytuacji będzie oczywi- 
ście musiała zająć się przedewszy- 
stkiem emigrantami żydowski- 
mi, stanowią oni bowiem: 

1) przeważającą większość emi- 
grantów i 
2) położenie ich ostatnio, wsku- 


tek zaostrzonego kursu antysemic- 
kiego w Niemczech, jest bodaj naj- 
tragiczniejsze. 

To też zwołanie konferencji wy- 
wołało w ośrodkach żydowskich 
wielkie poruszenie i podniecenie, 


które jednak powoli ustępuje miej. | 


sca pewnemu zniechęceniu i rozcza 
rowaniu. 

ZE ( 

Zmiechęcenie to spowodowała 
przedewszystkiem odmowa dopusz- 
czenia na konferencję przedstawi- 


cieli prywatnych towarzystw żydowi wy w mało optymistycznym nastro-| lowania zagadnienia ogólnej 


między sobą 
swego stanowiska w  najważniej- 
szych punktach, dotyczących emi- 
gracji żydowskiej. Tajność obrad, 


— niech pan poda nazwisko i dokład 
ny adres. 


Hm... 
Przyjaciel mój — przypominam 
sobie — czytuje największy polski 


dziennik wychodzący w Chicago -— 
dam ogłoszenie, że poszukuję jego 
adresu, Idę do poważnego biura ogło 
szeń na pryncypalnej ulicy — spe- 
cjalność ogłoszenia w pismach zagra 
nicznych. Przedstawiam sprawę. U- 
rzędnik wyciąga odpowiedni tom. 
przerzuca kartki — udaje się do są- 
sieniego pokoju na- naradę, znów 
wraca, pyta mnie jeszcze o jakiś 
szczegół, znika. Zaczynam się nie- 
cierpliwić. Wkońcu zjawia się i po- 
daje cenę — 25 złotych — ale odra- 
zu zastrzega się, że jest to cena or- 
jentacyjna, przypuszczalna... 

Jestem uparty, dzwonię do biura 
adresowego, jednego, drugiego, trze- 
ciego... 

..szóstego: Czykago? — e, to mu- 
st być jakaś mała: miejscowość, ta- 
kich adresów nie prowadzimy. 

J8. 


ła też w ośrodkach żydowskich oso- 
ba przewodniczącego delegacji an- 
zielskiej. Jest nim wybitny polityk 
angielski, lord Winterton, znany z 
szeregu wystąpień w sprawie pale- 
styńskiej. Zdaniem opinji żydow- 
skiej w wystąpieniach tych nie krył 
się lord Winterton ze swemi uczu- 
ciami proarabskiemi i antysjonisty- 
cznemi. Rozmowa, jaką nieoficjal- 
przeprowadził lord Winterton z 


delegatami Żydów austrjackich w 
Londynie, nie wróży również do- 
brze o polityce, jaką delegacja an- 
gielska ma zamiar reprezentować w 
Evian. 

Wysłuchawszy obszernego spra- 
wozdania delegacji austrjackiej, 
lord Winterton ustosunkował się 
stanowczo negatywnie do wszyst- 
kich projektów rozwiązania sprawy 
emigracji żydowskiej, jakie ta de- 
legacja wysunęła; oświadczył on 
mianowicie, iż nie jest możliwe ani 
zwiększenie emigracji żydowskiej 
do różnych krajów Imperjum Bry- 
tyjskiego, ani wydzielenie specjal- 
inego obszaru z angielskich teryto- 
nów kolonjalnych dla intensywniej 
|szej emigracji żydowskiej, ani wre- 
|szcie zwiększenie emigracji do Pa- 
lestyny. Nie można się zaiste w 
tych warunkach dziwić, iż delega- 
cja austrjacka wyszła z tej rozmo- 


ju. W ośrodkach 
się conajwyżej z tem, iż konferen- 
cja wyłoni jakieś międzynarodowe 
biuro pomocy uchodźcom niemiec- 
kim, nie łudzą się natomiast ani co 


prób, podejmowanych mniej więcej | ich ściśle urzędowy charakter nie! do zasięgu jego możliwości, ani co 


przed pięciu laty z ramienia Ligi| 


Narodów. Nedoszły komisarz 
dla spraw uchodźców, Amerykanin 


wróżą też najlepiej o przebiegu ij do jego kompetencyj. 
Ligi| wynikach konferencji. | x 


Dość przykre zdumienie wywoła- 


Pań 


Nie jest rzeczą łatwą ustalić li- 


się ponieść temperamentowi. Postą- 
pił nieopatrznie: chciał sobie dopo- 
móc, a może sobie zaszkodzić. 

Nie jest to zresztą jedyna nieo- 
patrzność jego broszury. Tak więc 
m. in. p. Wańkowicz zastrzega się, 
że nie chce Cywińskiemu szkodzić. 
Ta szlachetna inteneja znajduje wy- 
raz w mastępującym wstępie bro- 
szury : 

„Wyrok drugiej instancji definitywnie 
uprawomocniony w stosunku do p. Zwie 
rzyńskieśo i nie zaskarżony przez pfo- 
kuratora w stosunku do p. Cywiń To 
pozwala mieć nadzieję, że już mikt nie 
będzie dążył do zwiększenia kary, że 
mój głos nie zaważy na szali oskarże- 
nia”. 

I w tem przekonaniu, p. Wańko- 
wicz publikuje dawmiej jeszcze pi- 
saną recenzję Cywińskiego. Jej 
treść służyć ma za dowód, że ów 
„passus“ w artykule Cywińskiego 
o COP-ie nie był „lapsusem*. 

„Ujawnienie tej recenzji teraz — pi- 
sze Wańkowicz — kiedy kolejne wyro- 
ki obu finstancyj z całą stanowczością 
stwierdziły, że nie dają wiary naiwnie 
wykrętnym tłumaczeniom, niema żadne- 
go znaczenia procesuałnego, ale ma m4- 
czenie dla wprowadzenia w błąd ludzi 
dobrej woli”. 


Sądzimy, že p. Wańkowiczowi 
chodziło tu nie e „wprowadzenie 
w błąd ludzi dobrej woli“, ale o 


ich „wyprowadzenie, co jest rze- 
czą zawsze pożądaną. Ale abstrahu- 
jąc od tej -— wydaje nam się — po- 
myłki drukarskiej, nie wydaje nam 
się słuszną nadzieja, że sprawą Cy- 
wińskiego została zakończona. 
Przecież ma ona być jeszcze przed- 
miotem rozważań Sądu Najwyższe- 
go. 


| W tym stanie rzeczy, efektem 
broszury może być tragiczny, a 
niezamierzony paradoks: autor, 


który nie chciał szkodzić oskarżo- 
nemu, a chciał dopomóc sobie — i 
sobie i jemu zaszkodził. (arc.) 


eć państw radzi 


| mec losem aermicjsecwmmit ów miesmie©CcHich 


czbę uchodźców niemieckich i roz- 
dzielić ich według przynależności 
rasowej. Oprócz Żydów opuściła 
Niemcy i b. Austrję wielka fala e- 
migrantów „aryjskich*, rekrutują- 
cych się przedewszystkiem z kół le- 
wicowych. Ostatnio przyłączyła się 
do niej spora garstka emigrantów- 
katolików z b. Austrji, ludzi głębo- 
ko wierzących, a nie umiejących się 
pogodzić z obecnemi metodami no- 
wego rządu Austrji. Problem pomo 
cy dla uchodźców politycznych — 
stanowiący zasadniczy przedmiot 
prac konferencji w Evian — przez 
swoją rozpiętość, przez dzisiejszą 
masowość tej emigracji rozrosnąć 
się może łatwo w problem emigra- 
cji wogóle. Wyniki konferencji w 
| warunkach mogą też mieć zna 
| czenie b. poważne — i to nietylko 
|z punktu widzenia organizacji po- 
| mocy dla uchodźców niemieckich. 
Głównem bowiem programowem 
zadaniem konferencji w Evian ma 
być przedewszystkiem zebranie da- 
nych o możliwościach wychodźtwa 
do poszczególnych krajów, _biorą- 
|eych w niej udział. Z punktu wi- 
dzenia doraźnej pomocy dla emigra 
cji politycznej, da to może, przynaj- 
mniej narazie, rezultaty dość nikłe, 
stanowić może jednak na długą fa- 
|lę poważny etap na drodze uregu- 
emi- 


żydowskich liczą | gracji europejskiej. To też konferen 


cja w Evian i jej prace obchodzić 
muszą i państwa, nie biorące w niej 
udziału, nie wchodzące w grę jako 
tereny imigracyjne dla uchodźców 
niemieckich, lecz interesujące się 
tą sprawa od strony własnych zaga 
dnień populacyjnych. Do tych 
państw należy i Polska. Ch. 


Przemysł prywatny I motoryzacja Polski 


W „Polsce Zbrojnej“ z dn. 5 lipca 
b. r. ukazał się interesujący artykuł 
p. t. „Czy to jest motoryzacja”, w 
którym autor poddaje ostrej krytyce 
nasze osiągnięcia w dziedzinie mo- 
toryzacyjnej, dochodząc do słusznej 
konkluzji, że w obecnych warunkach 
jesteśmy całkowicie uzależnieni od 
zagranicy nie posiadając właściwie 
ani jednej własnej wytwórni samo- 
chodowej. 

„Czyż jest motoryzacją — sta- 
wia pytanie autor — „gdy importe- 
ra nazywa się fabrykantem, a wypa- 
kownię — montownią? Czy jest mo- 
toryzacją stwarzanie wogóle jej po- 
zorów? Motoryzować kraj“ — to zda 
niem autora — „powołać do życia 
kilka fabryk, produkujących potrzeb 
ną ilość typów”, 

„Te setki miljonów złotych, któ- 
remi płacilińmy zagranicy za nasz 
— tak ubogi dziś — stan posiadania 
samochodów, stan — pozbawiony 
własnych uzupełnień — wystarczy- 
łyby ną zbudowanie przynajmniej 
dziesięciu fabryk motocyklowych i 
samochodowych. 

Jednakże interes kupiecki domino- 
wał dotychczas nad interesem i am- 
bieją przemysłowca i finansisty pol- 
skiego. Czy tak będzie i nadal? Czy 
nie dojdzie do motoryzacji, zbudową 
nej własnemi rękami ?* 

Trudno nie zgodzić się z wszystkie- 
mi wywodami autora omawianego 
artykułu, jednocześnie jednak war- 
to przyjrzeć się zbliska działalności 
prywatnego przemysłu w tej dzie- 
dzinie dla zorjentowania się czy 
można posądzać go o brak przedsię- 
biorczości i kroczenie wyłącznie po 
linji najmniejszego oporu. 

Cierniowa droga, po której kro- 
czyła nasza motoryzacja, jest zbyt 
dobrze znana ogółowi, by ją tu je- 
szcze raz powtarzać i przypominać 
tak liczne dowody niezaradności i o- 
bojętności, lecz bynajmniej nie od 
strony prywatnego przemysłu. 


Przecież pierwsze próby własnej 


produkcji samochodów przeprowadzo 
ne zostały właśnie przez prywatnych 
przedsiębiorców, którzy niestety z 
jednej strony sami popełnili sporo 
błędów — przedewszystkiem niezbyt 
szczęśliwie dobierając typy do pro- 
dukcji, lecz z drugiej strony natra- 
fili na nieprzezwyciężone przeszko- 
dy w postaci kompletnego braku fa- 
chowców oraz braku zrozumienia i 
poparcia ze strony t. zw. czynników 
miarodajnych, Możliwości zbytu na 
rynku polskim, stworzone dzięki spe- 
cjalnemu  ustosunkowaniu się pew- 
nych władz do nabywców samocho- 
dów i szereg innych warunków, wy- 
kluczały zgóry możność produkcji se- 
ryjnej, a tem samem samochód pol- 
ski nie mógł absolutnie ceną kondu- 
rować z samochodem zagranicznym. 

Zdano się całkowicie na przywóz 
samochodów z zagranicy nie stara- 
Jąc się zupełnie na stworzenie w kra 
ju fabryki na podstawie jednej z 
zagranicznych licencyj, w której 


mógłby się wyszkolić zastęp polskich | eksportową wyrobów 


specjalistów, którzyby następnie mo- 
gli zasilić nowe fabryki. 

W drugim naszym etapie motory- 
zacyjnym jesteśmy świadkami zmo- 
nopolizowania produkcji samochodo. 
wej w rękach jednej firmy, która za 
pomocą specjalistów zagranicznych 
produkowała wozy paru typów, lecz 
w ilościach nie stojących w żadnym 
stosunku do zapotrzebowania nasze- 
go rynku. W okresie tym stworzenie 
jakiejkolwiek fabryki prywatnej by: 


rencji, zupełnie niemożliwe i okres 
ten bodajże najbardziej zaciążył 
nad rozwojem motoryzacji, hamując 
go całkowicie i w tym to czasie ilość 
pojazdów mechanicznych w Polsce 
najbardziej się zmniejszyła. 
Obecnie jesteśmy świadkami okre- 


|skich. Targi Jesienne 
| obok kolekcyj standa 


chodów z części nadesłanych z zagra 
nicy? — Zdaje się, że nie. 
Przygotować się do produkcji sa- 
mochodów z dnia na dzień nie jest 
zadaniem prostem nawet dla naj- 
większych i najlepiej zorganizowa- 
nych zakładów przemysłowych. 
Należy sobie zdać sprawę, że pro- 
dukcja samochodów jest „dozwolo- 
na“ zasadniczo od bardzo niedawna. 
W tym to krótkim okresie czasu 
przemysł prywatny potrafił się jed- 
nak tak zorgamizować, że już w naj- 
bliższym czasie uruchomi fabryke 
silników samochodowych w Lublinie. 
które dotychczas wyłącznie importo- 
wane zostaną zastąpione krajowemi. 
Rozpoczyna się również w kraju pro- 


dukcja ram, których poprzednio (wo 
bec braku specjalistów) również nie 
umieliśmy robić. 

Obecnie, pomimo wszystko, bliżsi 
jednak jesteśmy pomyślnego zała- 
twienia sprawy, niż przed laty, gdy 
sprawa motoryzacji duszona przez 
biurokrację, wyglądała zupełnie bez- 
nadziejnie. 

Przemysł prywatny z chwilą poko- 
nania jednego z poważniejszych bra 
ków w chwili obecnej — braku spe- 
cjalistów, — i po nieudałych próbach 
zetatyzowania tej gałęzi produkcji, 
jest obecnie naprawdę jedynym czyn 
nikiem, na który można poważnie li- 
czyć, iż postawi motoryzację Polski 
na odpowiedniej stopie. 8. m. 


o RAMBO ER SEREÓRZEZYJ PACJBE SZUM 
Zwiększają się dochody skarbowe 


lecz wciąż jeszcze niedobór 


Tymczasowe zamknięcie rachun- | 


Natomiast w porównaniu z czer- 


ków skarbowych za czerwiec r. b. | wcem r. ub. dochody budżetowe są 


| wykazują dochody w kwocie 200.714 


niedobór wynosi zatem 690 tys. zł. 

W porównaniu z wynikami maja 
"r. b., dochody w czerwcu większe są 
o 700 tys. zł, a wydatki większe o 
2.198 tys. zł. 


wyższe o 14.526 tys. zł, a wydatki o 


jtys. zł. i wydatki — 201.404 tys, zł., | 14.632 tys. zł. 


Wzrost wpływów do skarbu pań- 
stwa przypada na podatki bezpośred 
nie, pośrednie, cło, opłaty stemplo- 
we i monopole. 


Zakończenie konierencji 
w sprawie podniesienia gospodarczego Ziem Wschodnich 


W dniu wczorajszym zakończyła 
swe obrady konferencja zwołana w 
sprawie gospodarczego podniesienia 
ziem północno-wschodnich. Po refe- 
ratach przedstawicieli resortów go- 
spodarczych zabierali głos przedsta- 
wiciele samorządu gospodarczego o- 
raz przedstawiciele samorządu tery- 
torjatnego, 

W dyskusji, jaka się wywiązała 
po referatach, zabierali głos pp. sen. 


Ehrenkreutz, posłowie Hutten-Czap- 
ski i Dębicki oraz p. minister Pia- 
secki, który oświetlił sprawę budowy 
elektrowni w Turniszkach. 

Po zakończeniu dyskusji przema- 
wiał jeszcze raz p. minister A. Ro- 
man, który podkreślił zbieżność po- 
glądów rządu i miejscowego  społe- 
czeństwa na drogi j kierunki rozwo- 
ju ziem północno-wschodnich. 


Plantatorzy tytoniu w Polsce 


Jak się dowiadujemy, na mocy u- 
chwały nadzwyczajnego zjazdu plan- 
tatorów tytoniowych, który się o- 
statnio odbył w Warszawie, powoła- 
ny został Spółdzielczy Bank Związ- 
ków plantatorów tej rośliny, które- 
go zadaniem będzie finansowanie 
plantacyj, umożliwiając w ten spo- 
sób plantatorom zdobycie gotówki 
potrzebnej na koszta pielęgnacji u- 
praw. 

Siedzibą banku będzie stolica 
przyczem przy oddziałach Związku 
istniejących 'w różnych okolicach 
,Polski, powstaną filje banku celem 
ułatwienia plantatorom komunikowa 
nią się ze swoją instytucją finanso- 
wą, 


stworzyli własny bank 


Kapitał zakładowy wynosić będzie 
800 tys. złotych i powstanie przez 
wpłaty udziałów od plantatorów, któ 
re wynosić będą po 100 zł. od każde- 
go hektara obsianego tytoniem. 

Kwoty te będą potrącane planta- 
torom przy pełnych wypłatach należ 
ności za dostarczany tytoń. 

Wszelkie pożyczki udzielane plan= 
tatorom wydawane będą wyłącznie 
na podstawie cesji należności w 
Państw. _ Monopolu Tytoniowym. 
Przy tego rodzaju metodzie finanso- 
wania Bank nie będzie ponosić żad- 
nego ryzyka, lecz system ten może 
się okazać niezbyt korzystnym dla 
plantatorów. 


Ulga podatkowa dla rzemieślników 
prowadzących prawidłowe księgi handlowe 


Jak się dowiadujemy, Minister- 
„stwo Skarbu zwolniło od podatku 
| przemysłowego od obrotu, sprzedaż 
rzemieślni- 
czych dokonaną przez zakłady rze- 
mieślnicze w roku 1938 na rachunek 
„Centrali Handlowej ' Rzemiosł:* 
Sp. z o. o. w Warszawie, ul. Zielna 


nr. 13. 

Ulga ta przysługuje z urzędu i bę- 
dzie miała zastosowanie poraz pier- 
wszy przy wymiarze podatku prze- 
mysłowego od obrotu za rok 1938. 

Ulga ta przysługuje jednak tylko 
zakładom rzemieślniczym prowadzą- 
cym prawidłowe księgi handlowe. 


jesienne Targi Lipskie 1938 
od 28 sierpnia do 1 września — 5800 wystawców! 


Tegoroczne Targi Jesienne w Lip 
sku odbędą się w czasie od 28 sier- 
pnia do 1 września włącznie. Prze- 
wyższą one pod niejednym wzglę- 


| dem Targi Jesienne ub. r. Ilość wy- 
ło, prawdopodobnie w obawie konku- | £ 


stawców wykazuje — w porówna- 
niu z r. ub. — poważny wzrost. 
Przeszło 5.800 wystawców niemiec- 
kich i zagranicznych wystąpi z po- 
dażą najrozmaitszych towarów kon 
sumcyjnych i sprzętu budowlane- 
go. Wpłynęły już zgłoszenia z ok. 
30 państw europejskich i zamor- 
rzynoszą — 
owych prze- 


su trzeciego — okresu, którym przed , mysłu wyrobów gotowych również 


kilkunastu laty należało rozpocząć 
nasze pcczynania motoryzacyjne. 
Czyż jednak można winić prze- 
myst nasz, że nie może się zdobuć na 
nic więcej jak na montonanie samo- 


| rów, mieszczących się w 21 domach 
targowych w śródmieściu, ok. 1450 


iczne nowości. — Na Targach Wzo 


firm zaprezentuje sprzęt domowy, | 
wyroby metalowe i nakrycia stoło-| 
we, wyroby drewniane i koszykar- 
skie. 1.600 wytwórni wystąpi z, 


podażą wyrobów skórzanych, biżute 
rji i galanterji, 700 firm reprezen- 
tować będzie branżę papierniczą, 
800 wystawców branżę zabawkar- 
ską, instrumenty muzyczne. artyku- 
ły sportowe oraz automaty, prze- 
szło 650 firm branżę włókienniczą i 
odzieżową. Pozatem podaż obejmu- 
Je materjały apteczne, kosmetyczne 
i artykuły spożywcze (ok. 300 wy- 
stawców). Również bardzo intere- 
sująco zapowiadają się Targi Bu- 
dowlane (ok. 350 wystawców). Te- 
reny przeznaczone na wystawę, wy- 
najęto już w końcu maja. 

V „Ring-Messhaus* odbędzie się 
wystawą ochrony patentów przemy 
słowych, gdzie wynalazcy oferować 
będą swoje nowości, W tym gmachu 
mieszczą się również targi reklamo 
we, wystawa środków do pakowa- 
nia oraz cały szereg wystaw zbioro 
wych państw obcych. 


` 


| kabel 5.31, Oslo 131.95, Paryż 


Osobliwe tranzakcje przedsiębiorstw państwowy 


Kosztowne i zbędne pośrednictwo „Pagedi 


Przed paru dniami donosiliśmy o 
tranzakcji, którą zawarły P.K.P. z 
przedsiębiorstwem państwowem „Pa 
ged“, polegającej na zamówieniu w 
wspomnianej instytucji 1 miljon 
podkładów kolejowych po cenie 6 zł. 
30 gr. za sztukę. 

Jak donosi wczorajszy „I. K. C“ 
już w roku ub. firma „Paged“ na- 
była na rynku krajowym 4 miljn. 


„podkładów, z czego 3 miljony z la- 


sów prywatnych, zarabiając na sztu- 
ce po 40—70 gr. Zarobek „Pagedu* 
na tej dostawie wyniósł przeszło 
2% miljn. złotych. 


W związku z ostatnią tranzakćh 
„I. K. ©.“ donosi, że obecnie 
bardzo łatwo na rynku prywata | 
nabywać podkłady po cenie 5 rę” 
gr. za sztukę, a nawet i po 5 4 í 
gr. za sztukę. Na tej więc tranzakił | 
„Paged“ w roli pośrednika 28 
około 500 tys. zł. 


W ten sposób jedno przedsiębić” 


stwo państwowe „finansuje“ d 
by następnie móc się wykazać odP” 
wiedniemi „zyskami“. 3 
Wszystko to dzieje się w okre” 
gdy oficjalnie tak surowo tępi # 
nadmierne pośrednictwo... 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 


Na wozorajszem zebraniu giełdy wa- | 
lutowa-dewizowej w Warszawie tenden 
cia dla dewiz była bardzo słaba, przy 
obrotach normalnych, Notowano: Am 
sterdam 292,60, Bruksela 90,05, Helsing- | 
fore 11.60, Kopenhaga 117.25, Londyn —; 
26.24, Nowy Jork 5.30.75, Nowy Jork | 
Praga 18.44, Sztokholm 135.40, Zurych | 
121,50, Bank Polski płacił za dolary a~! 
mrykańskie 5.27, kanadyjskie 5.24.50, | 
floreny holenderskie 291.60, franki fran j 
cuskie 14.59, szwajcarskie 121, belgi bel; 
gijskie 89.80, funty angielskie 26.15, pa- | 
lestyńskie 25.95, guldeny gdańskie 99,75, | 
korony czeskie 12, duńskie 116.70, nor-; 
weskie 131.30, szwedzkie 134,75, liry | 
włoskie 21.90, marki fińskie 11.30, nie-, 
mieckie 73, srebrne 97. 


AKCJE 


Na rynku akcyjnym tendencja była 
niejednolita, przy większych obrotach | 
akcjami Banku Polskiego. Notowano:/ 
Bank Polski 121, Cukier 34, Węgiel —| 
30.25, Lilpopy 75.25, Ostrowiec 57, Star 
rachowice 36.75, Żyrardów 55, Haber- 
busch 46. 


PAPIERY PROCENTOWE 
Dla papierów procentowych tenden- | 


cja była mooniejsza, przy większych o- | 
brotach 41/:%/6 poż. wewnętrzną, Noto-! 
wano: 30/0 inwestycyjna I em, 82.50, 4*/ 
dolarowa 42.13, 4% konsolidacyjna —! 
67.75, drobne odainki 67.25, 5% konwer 
syjna 71, 4!/:0/jo wewnętrzna 66,75 — 
66,88 — 66.75, 41/2%/0 listy ziemskie — 
64,50 — 64,25 — 64.88, 4% listy ziem- | 
skie poznańskie 53.25, 4!/:0/o listy ziem- | 
skie Towarzystwa Kredytowego we 
Lwowie 63.75, 5% Warszawy z 1933 r. 
75,75 — 15,25 — 75.50, 5% Lublina z 
1933 r. — 63,25 — 62,75, 5*%/ Łodzi z ro- 


Nowy dyrektor 
Banku Handlowego 


w Warszawie 
Na ostatniem posiedzeniu rady 
Banku Handlowego w Warszawie, 
dotychczasowy członek rady Banku 
dyr. Jan Koziełł, mianowany został 
przewodniczącym dyrekcji głównej. 


Rozmowy handlowe z Danją | 


W najbliższym czawie mają się 
rozpocząć rokowania handlowe pol- 
sko - duńskie. Dotychczasowy trak- 
tat Polski z Danją wymaga dużej 
zmiany. 

Żądania polskie mają pójść w 
kierunku podwyższenia kontyngen- 
tów na dotychczas wywożone arty- 
kuły oraz na szereg artykułów, któ- 
re dotychczas rynkowi duńskiemu 
nie były znane. 


Zawarcie umowy 
handlowej z Węgrami 


Z dniem 1 lipca b. r. wszedł w 
życie nowy układ handlowy zawar- 
ty między Polską a Węgrami, regu- 
lujacy wzajemne wymiany towa- 
rów. Nowa umowa gospodarcza za- 
warta została na 1 rok. Związki go- 
spodarcze przygotowują również ma 
terjaiy do rokowań handlowych mię 
dzy Polską a Litwą. 


Wystawa 
Przemystowo-Rolnicza 
w Pieszewie 
Izba Przemysłowo - Handlowa w 
Łodzi komunikuje, iż w dniach ad 
14 do 21 sierpnią b. r. odbędzie sie 
Wystawa Przemysłowo - Rolnicza w 
Pleszewie. Celem wystawy jest prze- | 
gląd wytwórczości przemysłowej i 
rolnej, przyczem dozwolone jest do- 
konywanie tranzakrr: hę.ndlowych. 


4 


ku 1933 — 69 — 68.50, 6'/ 
Warszawy 6 emisja — 76,75. 

W obrotach prywatnych: 3% 
ziemska — 54, po 100 zł, — 71, 
ki — 9,25, 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 
Dolarówka 42,13, 
Inwestycyjna I em. 82,50. 
Konsolidacyjna 67,50, 
4 i pół proc. wewnętrzna 66,73 
Konwersyjna 71. 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy 
żowo-towarowej w Warszawie © 


% 


obrót wyniósł 915 ton, w tem żyła, | 
tet 


ton. Notowano za 100 klg. 
fon Warszawa w handlu hurtowy y 
dunkach wagonowych: pszenica Í r) 
lita 27.50 — 28, zbierana 27 — or 
czerwona  szklista 27.50 — 28, 95% 
22 — 22.50, jęczmień I st. 19.25 — eg 
II st. 18.75 — 19, III et. 18.50183 
owiec I st. 22 — 22,75, II at, 19.25 mA 
gryka 17 — 17.50, wyka 21.75 miod 
peluszka 25 — 26, ząb południe”, 
afrykański 27.50 — 28.50, ząb sm 
kański 25 — 36, mąka pszenna WI 
gowa 4250 — 43, gat. I 33.50 907 
gat. I-A 37.50 — 39,50, gat. II 233 
32, gat. I-A 26.50—29.50, gat. III 
26.50, mąka pastewna 16 — 11, A 
ka żytnia gat. I 31.50 — 32.25, 3-8 
do 65 proc. 29 — 29,50, gat. II Po 
razowa 23.75 — 24.50, ziemniaczane "ij 
perior" 30—31, otręby pszenne fait 
14 — 14.50, średnie 12.75 — 13.25, 150 
kie 12.75 — 13.25, żytnie 13. — Í 
jęczmienne 12 — 12.50, groch 
24.50 — 21.50, groch zielony 24 
groch Victoria 30 — 31, łubin 
ski-14,75 — 15.25, żółty 16 — 


nieh” 
658 
ug 
54 — 56, rzepik ozimy i jary 52 7 
seradela 33.50 — 34.50, koniczyna 
wona surowa bez grubej kanianki 
110, czerwona bez kanianki o 
97 proc. 125 — 135, biała surowa 1 
210, biała bez kanianki o czyst. 
220 — 240, koniczyna szwedzka eh" 
250, makuchy lniane 21 — 21.50, 1475 
kowe 15 — 15.50, słonecznikowe 
— 17.25, śrut sojowy 22 — 2250 „s 
mniaki jadalne 4 — 4,50, fabryczne 45 
— 3,75, ziemniaki — sadzeniaki I 1, 
12, słoma żytnia prasowana 6.50 zj 
at 


słoma żytnia w snopkach 7 — 7.50, 
prasowane gat. I 10.50 — 11. Ś w 
8.50 — 9.50, nasiona buraków pastori 
nych 75 — 85, nasiona marchwi Paź _ 
nej 150 — 170, rajgras angielski 8 
95, przelot 125 — 135, gorczyca 


lucerna francuska 195 — 205, £ 
Iniane 52.50 — 53,50 


Szeroki rozmach Targów 
Technicznych 


Jak szczęśliwym a również jk 
riecznym okazał się plan zorga™ d 
wania w ramach Targów Wść 3 
nich stałych Targów Technicz"ý s 
świadczy bogaty już dziś 8) 
pływ szeregu firm przemysłowi, 
które zgłosiły swój udział W A 
gach Technicznych. Jak dotychc? i 
rejestr zgłoszeń zanotował nie fu 
wszystkie czołowe firmy przem fa" 
ciężkiego oraz poważną ilość po 
bryk maszyn, marzędzi i t. 4- ot 
nadto ekspozycja firm techni 
nych zapowiada się niezwykie je 
teresująco, Śmiało twierdzić tc? 
my, że tegoroczne Targi Tech” 
ne we Lwowie w całej pełni ° się 
wiedzą swym zadaniom i $ doro” 
bogatym przeglądem naszego 
bku technicznego. 
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| 7 skazanych na śmierć 
zwróciło się o łaskę do P. Prezydenta R. P. 


Do kancelarji cywilnej P. Prezy- jglarza, Brylskiego, braci Kosińskich, 
denta R. P. zgłoszono 7 podań ska- | Cichonia, Samoszuka i Hakowienki. 
zanych prawomocnie na karę śmier- Jak wiadomo, Sąd Najwyższy od- 
ci o ułaskawienie. dalił ostatnio skargi kasacyjne tych 

Poza obrońcą Maruszeczki, zwró- |skazańców. Jedyną ich nadzieją po- 
cili się o ułaskawienie adwokaci Fi- |została łaska P. Prezydenta R. P. 


Skrucha mordercy 
Zabójca Ś. p. ks. Streicha chce się wyspowiadać 


Morderca śŚ. p. ks. Streicha, Wa- wyspowiadać. 
wrzyniec Nowak załamał się ostat-| W liście tym Nowak oświadcza. 


CZWARTEK, 7 lipca 
WARSZAWA I (Raszyn) 

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo” 
rze”. 6.20 Muzyka (płyty). 6.45, Gimna- 
styka. 7.00 Dziennik poranny, 7.15 Mu- 
zyka poranna. 8.00 Przerwa. 11,57 Sy- 


śnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03. 
Audycja południowa. 13.00. Przerwa. 
15.15 „Moje wakacje" — powieść Sta- 


rego Doktora dla dzieci, 15,30 Muzyka 
lekka (płyty). 15,45 Wiadomości gospo- 
darcze. 16,00 Koncert w wyk. orkiestry 
rozrywkowej. 16,45 Kultura na wyciecz 
kach zbiorowych — pogadanka. 17,00, 
Muzyka taneczna (płyty). 18,00 Prze- 
glad wydawnictw. 18,00 Recital śpiewa- 
czy Michała Zabeżdy-Sumickieśo. 18,30 


RADJOFONIZACJA WSI SŁOMCZYŃ 
w powiecie warszawskim 


tranzaktji 
nie mo CZWARTEK 
atoy Apolonjusza 
egdi Ws. sł. 3,24. Z. 7,58. 
o 5 dł 8 
tranzski POGODA NA DZIŚ 
a zarób! Pogoda naogół słoneczna i dość cie- 
„W godzinach około południowych 
ębiot „Sciowy wzrost zachmurzenia i skłon 
edsięd"" Edo burz.. Umiarkowane wiatry z 
e“ driipinków zachodnich. Widzialność do- 
1zać odp” 
„| W teatrach 
y „okre Ji oIki+ Ni 
tępi gt lat N ie TE OZ Gąski” 
o tg Narodowy: „Gęsi i Gąski". 


sar Letni: „Nie trzeba mnie by 
ać", 
ftrt Mały: Nieczynny. 


tr Polski: „Cyganerja paryska”, 


to |nej, napisał przed kilku dniami ob- 


nio i skruszony żałuje popełnionego |iż „niema zaufania do księży poznań 
czynu. skich, którzy są do niego uprzedze- 

Nowak, który w więzieniu poznań |ni*. Zbrodniarz nie potrafi obecnie 
skiem oczekuje rozprawy apelacyj- |skonkretyzować powodów morder- 
stwa, zaprzeczając, jakoby go doko- 
nał ped wpływem nienawiści do Ko- 
ścioła katolickiego i księży. 


szerny list do jednego z księży w 
Warszawie, prosząc go, by przybył 
do Poznania. Pragnie się przed nim 


Akcja radjofonizacji wei znajduje co- 
raz większe zrozumienie wśród rolni- 
ków, a zwłaszcza tych, którzy docenia- 
ją doniosłą rolę radja w życiu. Pięknym 
przykładem tego zrozumienia byli ostat- 
nio mieszkańcy małej wsi Słomczyn w 
powiecie warszawskim, którzy w liczbie 
około 70 osób zapełnili salę miejscowej 


Oryginalny Teatr Wyobraźni: „Powodze 
nie” — premjera, 19,05 Laureat Państw, 
Koaserwatorjum Warsz. przed mikrofo- 
nem — Lech Miklaszewski. 19,25 Poga- 
danka aktualna. 19,35 „Echa przeszło- 
ści” — koncert rozrywkowy. 20,45 Dzien 
nik wieczorny. 20,55 Pogadanka aktual 
na. 21,00 Audycja dla wsi. 21,10 „Tane- 
cznym krokiem — od Tokaju do Bala- 
tonu''—audycja. 21,50 Wiadomości spor 


towe. 22.30 Toti dal Monte (sopran) i 


ttri Nowy: „Kochanek — to ja”. 
» obig Ni Ateneum; Nieczynny. 
3a rei BM. Malickiej: „W pc 
71, Rod" Reap; „By rozum był przy 
yłut Reduty; nieczynny. 
2SY date Wielka Rewja; nieczynny. 
Puik Warszawski: „Romans z u* 
m skarbowym. i 
|. - Qui - Pro Quo [Cukiernia 
sua ul, Mazowiecka 12): Nie- 
iina Szwajcarska: Ogród czynny co 
6,75 Tie o 1i-ej raro do 23,30. Dziś i ci- 
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mie o godz, 21-ej 


stępy zespołu 


„lego Te cztery. Codziennie od go- 
13-ej orkiestra Lewandawskiega 


gł | PRMACJE O FILMACH DOZWOL, 


DLA MŁODZIEŻY: Tel 7-11-25. 


W Kinach 


Atria 
Ra 


ARE 


> 


de (Marszałk. 
0: „Hotel Hollywood". 

um: „Kapitan Mollenard". 

: „Zaginiony horyzont" i „Pob 


z J. Smosarską", 
ochaj i nie płacz” i „Boha* 


Bra 


4 


łup 


erial 


0 


t 


„Agentka H-21", 
onja; 


„Dziewczę z 


ood: Nieczynny, 
(Wolska 8): „Dede“ i „Mistrzo 
y Flip i Flap". 


f „Sekretarka jej męża”. 
ic; „Kapryśna ekspeujentka”. 
(Chmielna 35): „Mały dżen- 


125): „Wrzoe”. 


Budape- 


„Szczęśliwie się skończyło”: 


Powiesił się ze zmartwienia 


biedak, któremu 
Przed kilku tygodniami popełnił 
samobójstwo  małorołny wieśniak 
Ślibioda w Slawikowie pod Trzeme- 
sznem. Powiesił się on w szopie. 
Dopiero obecnie ustalone zostały 
przyczyny desperackiego kroku. 
Otóż władze zaleciły Ślibiodzie od- 
nowienie i przemalowanie stodoły. 


Biedny wieśniak wniósł o zmiane 
Losowanie 3 prot. 
z Amia 


W pierwszym dniu losowania 30% pre 
mjowej Pożyczki Inwestycyjnej II emisji 
wylosowane zostały następujące obliga- 
cje fw yte liczba oznacza Nr. obliga- 
cji, druga — serję). 

500.000 zł. — 42 — 828. 

125.000 zł. — 13 — 19325 

50.000 zł. — 38 — 12796, 41—12648. 

25.000 zł. — 46 — 22121, 50 — 268. 

10.000 zł. — 15 — 906 16—7489 22— 
22107 25—3109 32—1330 33—4418 39— 
5733 14005 20174 21925 41—6228 46— 
11119 47—6483 50—1469. 

5.000 zł. — 2—16172 3—19177 £—8300 

| 5—6472 22984 6—5656 20755 7—2181 
9—10030 10—9421 14—20158 15—5581 
19—1879 20—139% 21—10166 18169 23— 
20392 21—15302 28—4844 14032 14457 


Prom. Poż. moest. II em. 


szkoły powszechnej, by wysłuchać z za- 
interesowaniem dwudniowego kursu 
przysposobienia wojskoweg. 

Zebrani jednmyślnie uchwalili, że do 
dnia 10.11 b. r. w stu procentach zra- 
djofonńizują swoje gospodarstwo. Do tej 


rozebrano stodołę 
decyzji, motywując nędzą i brakiem 


środków na pokrycie kosztów odno- pory wieś jest zradjołonizowana w, 80 
wienia stodoły. Prośba nie została Broo 
uwzględniona i nieestetyczną stodo- 


te rozebrano. 

Utrata budynku tak silnie zde- 
prymowała biedaka, że popełnił sa- 
mobójstwo. OD POLSKIEGO RADJA PRZY- 
ZNANY BĘDZIE W TYCH 

DNIACH! 


SZCZEGÓŁY PRZEZ RADJO. 


5 oe Me 


| 161 3536 5045 11547 13—88 481 6319 
4596 18371 16—3847 5681 8826 18—658 
22998 18—280 3169 7991 8235 8411 8730 
11874 14030 14541 18804 19—8616 11120 
14601 15496 16881 20—1805 7385 8318 
9846 11252 22—14858 15239 17182 17524 
21599 27—888 1415 2086 4102 6429 9240 
13575 13919 14853 15435 15821 16034 
16108 17758 22999 28—26% 7748 8347 
9795 16004 33—8230 1341 14890 15108 
19941 35—37 1686 2915 3042 3375 45% 
9539 14429 18515 20902 37—1235 8669 
16861 18091 20730 38—4071 16724 17414 
18574 19448 39—28 '4646 4958 15547 
19953 40—63 7859 10182 19030 19862 
41—822 911 2077 3315 5584 5753 6847 
7591 8278 11445 12350 16515 17954 18655 
21071 48—4538 7770 10004 10444 12104 


0d 6 lat przyjmowane 
będą dzieci 


powszechnych 
Ministerstwo W. R. i O. P. usta- 
liło wiek przyjmowania uczniów do 
publicznych szkół powszechnych. 
Do klas pierwszych szkół pow- 
szechnych przyjmowane będą dzieci. 
które ukończyły 6 lat. 


ZZO Z f 


MOTOCYKL DLA  RADJOSŁU-. 
CHACZA - ABONENTA 15.000-nego | 


Tito Schipa (tenor). 22,55 Przegląd pra- 
sy. 23,00 Ostatnie wiadomości dzienni- 
ka wieczornego. 


CZWARTEK, 7 lipca 

18,10 Recital śpiewaczy Michała 
Zabejdy-Sumickiego. 

18,30 „Powodzenie”, słuchowisko, 

19,05 Laureat Państw. Konserw. 
Warsz. Lech Miklaszewski przed 
mikrofonem. 

19,30 „Echa przeszłości” — kon- 
cert rozrywkowy. 

22,00 Trio b-moll Roberta Volk- 


manna. 


PROGRAM AUDYCYJ POLSKIEGO 
RADJA 


WARSZAWA II (Mokotów) 

13,00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
13,55 Parę informacyj. 14,00 Program na 
jutro, 14,20 Koncert muzyki polskiej. 
15,00 Wiadomości sportowe. 15,05 Kon- 
cert muzyki ealonowej. 17,00 Jak spę- 
dzić święto? 17,40 Pagadanka społecz- 


| na. 17,15 Ncere nagrania płytowe ntwo- 


do publicznych szkół | 


rów symfonicznych i Ro- 
berta Schumanna. 18,10 Muzyka lekka i 
taneczna (płyty). 22,00 „Maciej Sarbiew- 
ski” — kwadrans poetycki.. 22,00 Pio- 
senki Maurice'a Chevalier (płyty). 22,30 
Muzyka taneczna, 23,30 Muzyka tane- 
czna (płyty). 

PROGRAM  AUDYCYJ POLSKICH 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 
SPW. Fala 22 m. 13,6 Mc. 

SPD. Fala 26,01 m., 11,5 Mc. 

(Czas środkowo - europejski) 
= 24,00 Dziennik w języku polskim i 


Ria; uDyplomatyczna żona". 
erafji św, Andrzeja: nieczynne, 
Ly ic; „Cnotliwa Zuzanna”. 
A: „Tajny agent" i „Skowronek”* 
i (Hipoteczna 8): „Zaufaj mi" 
4, Tombola: „Siódme Niebo" i 
Se przed ślubem”, 
anm; „Miljoner na tydzień”. 
A „Pensjonat Mimoza". 
p, trianon: „24 godziny „miłości! 
Dan z Nowolipek”, 
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„Dama kameljowa" i dodatki. 
0: „Dla ciebie senorito", 


lo; 
NS vLudzie z zaułka”. 
Wy: „Patrol na pustyni”, 


Macy, d: 


a „Władczyni dżungli”, 
Na Zaginiona wyspa”. £ 
lo; a: „Zakochani wrogowie". 
epte karz pięknych kobiet”, 
hets : „Pieśń Szanghaju”. 
Pada „Córka Szanghaju“, 


„Moja panna mama", 


„rowanie 


130—125% 31—-16480 32—15041 34—7513 
[35—13739' 36—4779 14097 37-5115 
| 10974 20613 38—17512 19041 39—332 40- 
5099 11287 43—9976 12547 19160 44 — 
| 7425 21215 46—9022 22183 47—1032 8109 
| 18664 49—54 752 50—7989 19669. 


1.000 zł, — 5—5450 5976 6689 8512 
9562 9597 10515 16551 17737 18376 18721 
20358 21059 21177 22287 11—273 1792 
2220 3158 3667 4909 6327 9032 9926 
11882 12704 14831 17102 19898 12—102 
| 1119 1458 5942 8070 13470 13641 13928 

2.000 zł. — 1—4781 7637 9131 19109, 16310 14632 14669 15957 17490 17531 
22581 2—1611 9601 10656 14696 16657 | 18936 45—184 3073 4844 6760 6885 8803 
4—1287 3183 6234 10854 18394 5—49235| 10493 13921 14958 18353 19394 20029 
6366 7785 9431 13688 7—1 1251 6171| 20216 21832 46—4469 5363 8834 11199 
7799 8543 10919 16103 16851 17287 13707 | 11379 13320. 14612 15550 17890 19881 
20497 20667 21756 22899 22994 9—330 | 19903 20405 20517 20548 22099. $ 
ZZ OOO ZRO A OTO LZ AIZ ZD A TOOK 
TOWARZYSTWO FUNDAMENTOWE RAYMOND SP. AKC, WARSZAWA, 

UL. ZGODA 9. 
Bilans zamknięcia dz. 31 grudnia 1937 r. 

Aktywa: Kasa — 10.291,25 zł; Banki — 254,— zł; Kaucje i gwarancje 
41.045,50 zł; Weksle 7.425,— zł; Papiery wartościowe 980,— zł; Dłużnicy — 
27.911,22 zł., Dostawcy — 1.096,50 zł.; Materjały — 7.890,02 - zł.; Roboty — 
18.694,58 zł; Sumy przechodnie 7.000,— zł.; Inwentarz budowlany—48,465,85 zł; 


Nieruchomość — 36.000— zł; Straty i Zyski z lat ubiegłych —'174,857,99 zł 
Razem — 381.821,91 zł, 
Passywa: Kapitał zakładowy — 250.0000— zł; Kapitał zapasowy — 


10.363,67 zł; Kapitał amortyzacyjny — 20.177,71 zł; Akcepty — 24.884— zl; 
Banki za gwarancje 16.140,— zł; Świadczenia — 2.694,98 zł.; Weksle protesto- 
wame — 694,50 zt; Roboty — 17,15 zł; Dostawcy — 5.974,65 zł.; Odbiorcy — 
1.691,14 zł; Dług hipoteczny—16.000— zł.; Różni — 8.200— zł.; Sumy przecho- 
dnie — 1.159,93 zł.; Straty i Zyski — 23.824,18 zł. Razem 381.821,91 zł. 
Rachunek Strat i Zysków 

Winien: Koszty administracyjne — 29.896,98 zł; Podatki państwowe i sa- 
morządowe — 17.009,84 zł; Wydatki handlowe — 38.439,75 zł; Amortyza- 
cja — 4.846,58 zł; Inwentarz—24.831,86 zł; Roboty — 868,17 zł.; Zysk — 
23.824,18 zł, Razem — 139.717,36 zł. 

Ma: Roboty własne — 84620,56 zł.; Sprzedaż narzędzi — 14.078,68 zł.; 
Dzierżawa narzędzi — 30.273,50 zł; Roboty obce — 10.709,50 zł.; Bonifikaty — 
23,12 zł.; Inwentarz — 12,— zł. Razem—139,717,36 zł. 790 


Wojsko opiekuje się szkołą 


Otrzymaliśmy następujący list: 

W lutym b. r. pułk artylerji lekkiej w 
Bydgoszczy wziął pod swoją opiekę szko 
łę powszechną w Zamroczeniu w pow. 
stolińskim na Polesiu. Opieka ta, przy- 
brawszy jak najwłaściwszy i realny kie- 
runek, przyczyniła się do rozświetlenia 
mroków zapadłej wsi, szkole dała moc- 
ną, realną podstawę w pracy i potężny 
atut do walki z ciemnota. Bo z chwilą, 
gdy p. a. 1. ojcowską i hojną dłonią o- 
fiarował szkole przepiękne dary: 4-lam- 
powe radjo z dwoma głośnikami, książ- | 

do bibljoteki szkolnej i pomoce do 
nauki, przybory do zabaw, oraz komple- 
tne i wspaniałe umeblowanie do nowo- | 


muzyki i słowa polskiego, płynące z ra- 
dja, szybko i sprawnie zainstalowanego 
w szkole, Dzień ten, w którym wioska 
poznała kochające i pełne zrozumienia 
sprawy serce 15 p. a. l, pozostanie dla! 
niej nazawsze pamiętnym, 26 czerwca 
b. r. Pułk a. l. święcił uroczystość prze-' 
jęcia sztandaru z rąk społeczeństwa mia 
sta Bydgoszczy. Na tę podniosłą uroczy- | 
stość zaprosił p. a. l. delegację swej 
szkoły, w osobie dwojga dzieci i nau- | 
czyciela. Delegacja spotkała się w pul-! 
ku z wzruszającą gościnnością i matczy- | 
ną troskliwością. Mali poleszucy, dzięki! 


ożinrności pułku przeżyli poraz pierw- | gą 


angielskim, 0,10 Pogadanka aktualna. 
0,15 Przeplatanka muzyczna. 0,50 Co 
przyniosła poczta zza oceanu ? 1,00 „W 
cyjnej Budowy Parowozów zawiadamia, £5Ty, w góry, mił bracie”. 1,50 War- 
że Z je Walne Zoromadzenicj Ak | tość emigranta po efo — pogadanka, 
A ły BAZY Aż) a ian . |200 Lekka muzyka salonowa. 
cjonarjuszów odbędzie się w piątek, dnia, ś 
t PIĄTEK, 8 lipca 

29 lipca 1938 r., o godz. 13-ej w lokaluj WARSZAWA I (Raszyn) 
Spółki w Warszawie, przy ul. Kolejo-, 6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
wej Nr. 57, z następującym porządkiem, rze”. 6.20 Muzyka (płyty). 6.45. Gimna- 
dziennym: 1) Wybór przewodniczącego; styka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Mu- 
) R krene i cktwieżdzeie ka poranna, 8.00 Przerwa. 11,57 Sy- 

OE ORZREWIELCZ SpTAWO . gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03. 


zdania, bilansu oraz rachunku zysków i Audycja południowa. 13.00. Przerwa. 
strat za okres od 1 kwietnia 1937 r. do 15,15 oz R: 15,30 

„$ Udzielenie likwi- Rozmowa z chorymi. 1545 Wiadomości 
Z: A: zoo sh = żyj gospodarcze. 16,00 Koncert orkiestry 
AAK OWE DO owania z wykonania 0- Wojskowej, 16.45 Polska widziana ocza- 
bowiązków; 4) Wybory członków Rady mi pisarza: „Śląsk” — febeton. 17.00. 
Nadzorczej; 5) Określenie wynagrodze- Muzyka taneczna. 18,00 Życie chwale- 
nia dla Rady Nadzorczej i członków Ra 


bne samołotu = pogadanka, 18,10 Mu- 
dy, delegowanych do stałego nadzoru; ZY5A „na dwoje skrzypiec i fortepian. 
6) Zatwierdzenie sprzedaży nieruchomo- 


18,45 Nowości literackie. 19,00 Pieśni. 
ści; 8) Wolne wnioski. 


19,20 Pogadanka aktualna. 19,30 „Ame- 
A | ryka na wesoło” — koncert, 20,00 Kon- 
W Zgromadzeniu tem mają prawo u-| cert rozrywkowy. 20,45*Dziennik wie- 
czestniczyć akcjonarjusze, którzy swoje; czorny. 0,55 Pogadanka aktualna. 21,00 
akcje lub kwity bankowe złożą przynaj- Audycja dla wsi. 21,10 RATY przed 
mniej na tydzień przed terminem Zśro-! mieścia”* — lekka andycja muzyczna, 
aai TRTA Spółki w ET 21,50 Momo fet Roane A Mu- 
easg Ai z - 23, łatnie wiadomo- 
wie, Kolejowa 57, albo w Banku Dye- ZARĘCZYN: > 


ści dziennika wieczornego, 
kontowym Warszawskim i jego ođdzia- 


OGŁOSZENIE PIERWSZE 
Likwidator Warszawskiej Spółki Ak- 


a MA: P PIĄTEK, 8 lipca 
tach lub filjach oraz w biurze Trust Me-| 16,45 Polska, widziana oczami pi 
tallurgique Electrique et Industriel w, earza: „Śląsk". 
Brukseli, 168, rue Royale. 788 || 18,00 Życie chwalebne samolotu — 
ZET | pogadanka. 


18,10 Muzyka na dwoje skrzypiec 
i fortepian. 

19,30 „Ameryka na wesoło” — kon 
cert rozrywkowy. 


ówni ; 21,10 „Trubadur. 
również samochodem, dzięki czemu mo- | mmnm- ru urzy 


gły dzieci zobaczyć okoliczne gospodar-: PROGRAM 
stwa i zapoznać się z pracą rolnika na/ 
Pomorzu, na glebie wcale nie urodzaj- WARSZAWA II (Mokotów) 
niejszej, niż na Polesiu, ale o wieleż pięk 13,00 Koncert popularny z udziałem 
niejsze dającej plony, dzięki rozumnej i Marcela Mule — saksofon. 14,00 Parę 
wytrwałej pracy pomorskiego rolnika, | informacyj. 14,10 Koncert rozrywkowy 
Syta wrażeń, z umysłem pełnym no- | (płyty). 15,00 Wiadomości sportowe. 
wych, nieznanych dotychczas pojęć i z! 15,05 Orkiestra salonowa. 17,00 Poga- 
sercem, wezbranem wdzięcznością, po0-' danka aktualna, 17,10 Europejskie i ame 
wróciła delegacja szkoły w głusze leśne, rykańskie orkiestry symfoniczne. 18,10. 
by ogłosić wiosce, jak piękna i potężna Muzyka lekka i taneczna (płyty). 22,00. 
jest nasza Ojczyzna. Ogródki czy śmietniki — feljeton. 22,15 
Niech mi będzie wolno złożyć tą dro- Muzyka lekka i taneczna (płyty). 22,55. 
Panu Pułkownikowi, Kadrze Oficer-, Kwartet Rotha koncertuje. 

POLSKICH 


przedmieścia”. 


AUDYCYJ POLSKIEGO 
RADJA 


PROGRAM  AUDYCYJ 


Mnie okien, " sprzątanie biur || 
M. dyzyntekcja, od płusziew, czy. | 
i stał at i sufitów pastą na sucho, | 
A j ko ń Że konserwacja, robota fa- | 
zaniz "R tlielski Browarma Nr. $, tel. | 
schod nz 32 
nyć NY | 
AE... itim EK — TO JA” ŚCIĄGA 
wych Rea DO TEATRU NOWEGO 
r kaj Mma komedja Niewiarowicza 
hc i; ygodnia eatru Nowe- 
„ientó! Pa śmiech na widowni przeza- 
yst my Perypetjami bohaterów: Lin- 
m fa e. Q, Vesołowskiego i Białoszczyń- 
é Lh zy A aktorska rozmachem komi-_ 
| po [M ?skuję burzliwe oklaski publicz- 
pnie” f 
Je i" KE „nCYGANERJI PARYSKIEJ” 
może” low pelne sentymentu widowi- 
pnie? a Cygar według Murgera i Barrie- 
WO WRZE 
1ą się |pęyfeatrze Polskim Boka gis 
doro: ją tody NOŚCI. 
NRĘjomych próba, pod ierun- 
y (dą i a A. Węgierki, najnowsza 
= sop Ora „Stefka”, „Mademoisel- 


w 


SU 


w 


ariszczą”, Jakóba Devala „Su 


= 


ARCELI DOBRZYŃSKI 


Eneryczne, skórn 


| 


e i płciowe Wit 


budującej się szkoły - pomnika na cześć. 
Marszałka J. Piłsudskiego, z chwilą ta 
nastąpił przewrót na lepsze w dotych- | 
czasowym, pełnym opuszczenia i odgro- | 
dzenia od świata, bycie szkoły i wsi. W | 
kwietniu b. r. przybyła do wsi delega- | 
cja pułku w osobie p. mir. Zyśmunta| 


szy w życiu niezapomniane chwile w | skiej i Podeficerskiej Wlkp. Pułku Art. 
cz^še podróży, zwiedzania m. Bydgosz-: Lekkiej za serdeczną i pełną nieprzemi- 
czy, oraz w czasie święta pułkowego | jającego znaczenia ofiarność, jak najśo- 
wraz z piękną i imponującą defiladą puł| rętsze i z głębi serca płynące podzięko- 
ku Na każdym kroku delegacja spoty-| wanie. 

keła się z niezwykłą przychylnością i Składam również na tem miejscu g0- 
sympatją wśród społeczeństwa bydgos- | rące podziękowanie p. Wonarowskiemu, 
kiego, Wytwórnia obuwia p. Wojnarow-: f-mie „Leo* za serdaczne i przycaylne 


angielskim. 
na tydzień 


STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 
SPW. Fala 22 m., 13,6 Mc. 
SPD. Fała 26,01 m., 11,5 Mc. 
(Czas środkowo - europejski) £ 
24,00 Dziennik w języku polskim i 
0,10 Omówienie programu 
przyszły w języku  angieł- 


« 690-93 
9—2i15—8w. 
771 


p tac 
y ego 15 m. 4, t 
Yinuje od m. 4, tel 


miskiego i p. kpr. Michałka i 
wiozła te dary, Nieopisaną radość prze-| rzyła dzieci cennemi upominkami, oraz 
żywała w tym dniu zapadła wioszczyna, | zzofiarowała się łaskawie z pomocą dla 
gdy posłyszała poraz o‘ awszy dźwięki jubożezej *viatwy w szkole; służyła 


przy- | skiego, f-ma Leo w Bydgoszczy obda-| ustosunkowanie się do szkoły. 
Zamroczenie, dnia 2 lipca 1938 r. 


akim. 0,15 Wiotonczela i fortepian. 0,50 
Ochotnicza straż pożarna w Polsce — 
posadamka. 1,00 Po jednej mełodji z pol 


Lucjan Wolski, |; ol 
skich oper. 2,00 „Od chatki do chatki 


kierownik szkoły, 


Str. 8 


Dochodzenie w 


„DZIENNIK NARODOWY“ 


sprawie napadu 


maca kS. P audă ra 


Brutalna napaść na ks. Tadę 
usza Pudra podczes pełnienia 
czynności kąpłańskich w koście 
Je św. Jacka w Warszawie, wy- 
wołała zrozumiałe poruszenie i 
oburzenie w naszym społeczeń- 
stwie. 

Władze sądowo śledcze pro- 
wadzą dochodzenie w celu u- 
stalenia przyczyn. podłoża e- 
wentualnych inspiratów spraw- 
cy napadu, Rafała Michalskie- 


go. 

Jak się dowiadujemy, Michal 
skiąkategoryćznie zaprzecza, by 
w napadzie brały udział inne 
osoby, lub inspirowały go, 
przyjmując całkowitą odpowie- 
dzialność za napad na księdza 
wyłącznie na siebie. 


Zabawa podchorążych 


Staraniem szkoły podchorą- 
żych odbędzie się na przystani 
L. M. i K. w Sulejowie pod 
Piotrkowem w dniu 10 lipca 
wielka zabawa ludowa. Począ- 
tek o godz. 15-ej. Przygrywać 
będzie orkiestra wojskowa. Do 
chód przeznaczony zostaje na 
cele kulturalno-oświatowe. 


Katastrofalny stan 
pszczelnictwa 


Donoszą nam z różnych stron 
kraju, iż rozwijające się nienaj- 
gorzej pszczelarstwo spotkała 
obecnie niebywała klęska. W 
roku ubiegłym nie było miodu 
więc pasiecznicy musieli dawać 
pszczołom cały potrzebny za: 
pas cukru. Pszczoły przezimo- 
wały dobrze i gdy przyszły ma- 
rcowe ciepła—poczęły rozwi- 
jać się w całej pełni. Atoli na 
skutek zmian temperatury w 
miesiącach kwietniu i maju, ro- 
ję zniszczyły do tego stopnia 
że dziś są znacznie słabsze, 
aniżeli były z początkiem ma- 
rca, a niektóre pnie pomimo 
zabiegów niszczeją coraz wię- 
cej i giną. KABEL 


ft LEBEWOHL 


Nowy rozkład 
Jazdy autobusowej 


na linji Piotrków — Bełchatów 
— Szczerców z połączcniem do 


Wielunia, Zelowa i Łasku WA- 
ZNY OD 1 LIPCA 1938 roku. 


Z Piotrk'wa do Bełchatowa 
odjeżdżają w godz.: 8.10 z po- 
łączeniem do Zelowa i Łasku) 
11,10 — 14,10 — 15,30 (z po- 
łączeniem do Zelowa Łasku) 
18,30 (bezpośrednio do Szczer- 
cowa z połączeniem do Wielu- 
nia) i 21,25. 

Z Bełchatowa do Piotrkowa 
odjeżdżają w godz.: 6,55 — 8,20 
— 9,40 — 13,00 — 16,00 i 19,00 

iZ Szczercowa do Bełchatowa 


i Piotrkowa odjeżdżają o godz 
7.30 rano. 


Z powodu remontu szosy |' 


Piotrków — Mzurki — Bełcha- 
chatów wszystkie autobusy aż 
do odwołania kursować będą 
przez Wolę Krysztoporską i 
Bogdanów. 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


Niewątpliwie dochodzenie 
władz prokuratorskich w nie- 
długim czasie wyświetli sprawę 
napadu na ks. Pudra i poinfor- 


muje o tem opinię publiczną. 
ZZ 


Nowy komornik 
w Piotrkowie 


Komornik Il rewiru p. Adam 
Krotliński opuścił Piotrków, 
przeniesiony na własną prośbę 
do Warszawy. 

Nowy komornik p. Ptasiński 
przejął agendy, otwierając kan- 
celarję w domu magistrackim 
koło gazowni. 

Agendy komornika w Beł- 
chatowie prowadzi tymczasowo 
komornik Jełaczyc. 


Gruntowne odświeże- 
nie kościoła Panien 
Dominikanek 


Rektor kościoła Panien Domi- 
uikanek w Piotrkowie, ks. prof. 
Pawłowski, podjął w r.b. pra- 
ce nad odświeżeniem tego pię- 
knego, starego kościoła, który 
wymagał gruntownej renowacji. 
Dzięki (energicznym zabiegom 
ks. rektora zdołano zebrać część 
potrzebnych na remont kościo- 
ła pieniędzy i przystąpiono do 
prac, które trwają już od 1-go 
czerwca r.b. Obecnie zostały 
już kompletnie przerobione sta- 
re, różnego typu ławki, podnie- 
siona została o kilka centyme- 
trów podłoga, na której ułożo- 
na będzie kostka dębowa. Nad 
to pomalowany został wewnątrz 
cały kościół oraz odświeżone 
zostały ołtarze i przeprowa- 
wadzono konieczne renowacje 
na chórze i nazewnątrz budyn- 
ku rektoratu. Uległy również 
odnowieriu stopnie ołtarzy oraz 
wejście na chór, które wsku- 
tek zniszczenia groziło zawale- 
niem. 

Ogólny koszt prac, związa- 
nych z odświeżeniem kościoła 
Panien Dominikanek wyniesie 
z górą 10.000 zł. Społeczeństwo 
winno pospieszyć z pomocą 
energicznemu kapłanowi, który 
dokłada wszelkich starań, aże- 
by tak stary i piękny zabytek 
utrzymać w należytym stanie. 


Żerował na nędzy lu- 
dzkiej i udaje wariata 


Wiosną rb. na terenie Piotr- 
kowa. i powiatu grasował jakiś 
mężczyzna, który  werbował 
bezrobotnych na roboty rolne 
i do fabryk w Niemczech. Po- 
brał on tytułem wpisowego od 
kilkunastu bezrobotnych po 10 
zł. Kiedy nadszedł wyznaczo- 
ny przez niego termin wyjazdu 
— wszyscy zapisani bezrobatni 
zgłosili się na wyznaczone miej- 
sce. Okazało się jednak, że zo- 
stali oszukani. Zawiadomiona | 
policja w wyniku dochodzenia 
aresztowała oszusta w osobie 
Maksymiliana Danielskiego z 
Górnego Śląska, ostatnio za- 
mieszkałego w Piotrkowie przy 
ul. Narutowicza .38. Obecnie 
zasiadł on na ławie oskarżo- 
nych sądu grodzkiego w Piotr- 
kowie. 

Danielski przed sądem uda- 
wał wariata. Na wniosek obro- 
ny sąd postanowił wysłać Da- 
nielskiego -na obserwację 
szpitala dla umysłowo chorych. 


Morze to potęga 
NARODU 


do| 


Bursa dla dzieci rolni- 
ków w Piotrkowie 


Z inicjatywy Pow. Zw. Inte- 
ligendji Ludowej i Przyjaciół 
Wsi fprowadzona jest akcja w 
kierunku utworzenia w Piotr- 
kowie bursy dla dzieci i uczą- 
cej się młodzieży wiejskiej w 
średnich szkołach waha się od 
20 do 30 proc. 


Pryszczyca 
w pow. piotrkowskim 


Ostatnio na terenie powiatu 
piotrkowskiego pryszczyca przy 
brała zastraszające rozmiary. 
Szczególne nasilenie niebezpie- 
czna ta choroba przybrała na 
obszarze gminy Podolin, a zwła- 
szcza w Śrocku, gdzie stwier- 
dzono kilkadziesiąt wypadków 
zapadnięcia bydła na pryszczy- 
cę, Poza tym zanotowano bar- 
dzo duże nasilenie pryszczycy 
w Sulejowie i przyległych doń 
wioskach, oraz na terenie gmi- 
ny Uszczyn. 


Rowerzysta najechał 
na samochód 


Przy zbiegu ul. Piłsudskiego 
i Sienkiewicza w Piotrkowie 
jadący rowerem mieszkaniec 
wsi Lubonia, gm. Grabica — 
Stauisław Kaczmarek przy wy- 
mijaniu najechał na samochód. 
Wskutek zderzenia Kaczmarek 
doznał bardzo ciężkich obra- 
żeń ciała i przewieziony został 
do szpitala. 

Na ul. Rolniczej przy rogu 
Karolinowskiej samochód pro- 
wadzony przez Izydora Olszew= 
skiege (Słowackiego 106) z nie- 
wiadomych przyczyn wywrócił 
się do góry kołami, ulegając 
rozbiciu. Szczęściem — Olszew- 
ski wyszedł z wypadku cało, 
doznając tylko lekkich obrażeń 
ciała. 


Tragiczna śmierć epi- 
leptyczki w nurtach 
rzeki 


Przez pola wsi Grabostów 
pod Piotrkowem przepływa 
rzeczka Grabówka, na której 
znajduje się wąska kładka, służą- 
ca za pomost.Przez kładkę tę 
przechodziła 14-letnia dziew- 
czynka Klara Urbańska, chora 
na epilepsję. W momencie prze- 
chodzenia przez kładkę dosta- 
ła nagle ataku i wpadła do 
wody, w której znalazła śmierć. 


Loteria fantowa 


na remont kościoła po-le- 
Rektorati kościołaż;po-Jezui- 
ckiego w Piotrkowie urządza 
w nadchodzącą niedzielę na 
dziedzińcu kościelnym loterię 
fantową, dochód z której prze- 
znaczony jest na częściowy re- 
mont świątyni. 


A BALSAMICZNA 
A, EE s 


vsuwo ból, pieczenie, 
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tei kąpieli 
daja się vusunać naweł 
paznokciem. Przepis 
użycia na oDokowqaniu. 


DZIENNIK RADIOWY 


Nowoczesne mikrofony 


Wszystkie audycje Polskiego 
Radia nadawane są obecnie za 
pośrednictwem nowoczesnych 
mikrofonów wsiępowych, pie- 
zoelektrycznych i pojemnościo- 


wych. 

Mikrofon uszkodzony, nie od- 
powiednio dobrany, żle usta- 
wiony; lub nie przystosowany 
do rodzaju nadawanej audycji, 
spowoduje zniekształcenie lub 
skażenia, nie dające się już wy- 
równać ani naprawić, przez złe 
urządzenie techniczne, ponie- 
waż zaś mikrofony od swej 
konstrukcji, dają się przystoso- 
wać najlepiej do pewnych o- 
audycyj w tej dziedzinie nastą- 
piła w ciągu kilku lat ostatnich 
wybitna specjalizacja. 

Mikrofony węglowe wynale- 
zione przez Grahama Bella kil- 
kadziesiąt lat temu, przetrwały 
w prawie nie zmienionej posta- 
ci w telefonii do dnia dzisiej: 
szego. Do użytku radiofonii ze 
na dużą czułość na przyciąże- 
nie, oraz nie dający się usunąć 
szum, używane bywają tylko 
wtedy, gdy wybitna jakość te- 
chniczna audycji nie jest konie 
czna. 

Zazwyczaj pełnią one rolę 
mikrofonów zastępczych, rezer- 
wowych, na wypadek uszko- 
dzenia stojącego obok mikrofo 
nu o konstrukcji bardziej no- 
woczesnej. 

Mikrofon pojemnościowy (e- 
lektrostatyczny) mniej czuły jest 
na przeciążenia, bardzo wier- 
nie i dekładnie oddaje obrazy 
dźwiękowe, wskutek czego jest 
powszechnie używany do nada 
wania audycji mówionych,'gdzie 
wymagane jest precyzyjne od- 
tworzenie głosu prelegenta lub 
aktora. Nadaje się również ze 
względu na zupełny prawie brak 
szumu, jako mikrofon do nada- 


wania transmisyj z terenu o-|| Ap 57 


twartego. 


Mikrofon wstążkowy odzna- | | 


cza się niezmiernie wiernym od 
twarzaniem wszystkichtonówod 
najwyższych do najniższych, 
wskutek czego używany jest 
specjalnie do odtwarzania audy- 
cyj muzycznych, gdzie bogac- 
two tonów jest nie równie więk- 
sze niż przy audycjach mówio- 
nych. 

Mikrofon piezoelektryczny o 
konstrukcji kulistej, jest bezkie- 
runkowy t.j. chwyta fale dźwię- 
kowe przychodzące ze wszyst- 
kich kierunków. Ta własność 
mikrofonu  piezoelektrycznego 
stanowi o jego specjalnej po- 
datności do odtwarzania zbio- 
rowych efektów akustycznyah 
reportaży z terenu i słuchowisk 
o dużej obsadzie. Odmiana mi- 
krofonu kierunkowego i używa 
na bywa tam,gdzie siła dźwię- 
ku powoduje niebezpieczeństwo 
przeciążenia. 

Mikrofony (elektromagnetycz 
ne) skonstruowane podobnie 
jak słuchawka telefoniczna wy 
chodzą powoli z użycia. W ra- 
diofonii polskiej wycolane zo- 
stały zupełnie mikrofony typu 
elektrodynamicznego  (Noving 
Coil). Tego typu mikrofon od- 
twarzał śwego czasu glos Mar- 
szałka Piłsudskiego i spoczywa 
obecnie jako cenna pamiątka 
w Muzeum Belwederskim. 


„irubadurzy przedmieścia” 
w wykonaniu Śląskiej Pozytyw 
ki 


| nada Polskie Radio odczyt Gu- 


stawa Morcinka p. t. 
widziana oczami pisarza Sląska 


„Polska 
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odrębności psychicznej i spo- 
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P. P. Psarscy 
przenoszą się z Zacisza 
do Jeżowa 


Jak wiadomo, rozległy i wz% 
rowo zagospodarowany maji 
tek Jeżów dzieki sprężystel! 
fachowej długoletniej admin* 
stracji, sprawowanej przez:Pi 
Bronisława Lisowskiago, drogi 
sukcesji przeszedł na własno 
pp. Psarskich. i 

W niedługim już czasie PP” 
Prezes Władysław Psarski ito 
tmistrz Wiktor Psarski opus” 
czają Zacisze, przenosząc * 
do pałącu w Jeżowie. 

Społeczeństwo Sulejowa i 9% 
kolicy przyjmie z żalem tę wa 
domość, gdyż przez wylś? 
tak wybitnych, ofiarnych i be” 
zinteresownych działaczy $P% 
łecznych powstanie powa? 
luka, trudna do zastąpienia. Za: 
cisze długoletnia siedziba, ob” 
mująca 6 morgów piękneś” 
ogrodu, zostanie prawdopod”* 
bnie wydzierżawiona. 


e 


tylko & opakowaniu hisiestczarm w TOREBKACH 


Łądojcie PEEK RUNE e TETN „KOGUTEK* 
GASECKIEGO 


| 


Sala im. Kilińskiego 
będzie odnowiona. 
Zarząd Związku Rzemieśli, 
ków Chrześcijan postanowił ti 
jednym ze swoich posie jj 
przystąpić do odnowien/a AS 
im. Kilińskiego w swoim r, 
chu przy Aleji 3 Maja 12.P w 
ce remotowe rozpoczną $i% g 
dniach najbliższych. Powiem, 
nie robót renowacyjnych 7 j 
nej firmie malarsko- dekora 
nej mistrza Penciny daje AC 
rancję, że sala ta odnow zj, 
zostanie z artyzmem, ku 0%. 
nemu zadowoleniu. Kosz! mę. 
montu obliczany jest na P 
szło 1000 złotych. 


Kolonie 


| dzić 
danka Gustawa Morcinka C$C 


łecznej Ślązaka, co czyni go|pierwszą z tego cyklu. 
III IM IIIa 13-31: 


Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 


KAŻDY: CZY TO STARY, CZY TO MŁODY, ŚWIETNE ZAWSZE JADA LODY ulica Słowackiego 26 


